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S t r a s z n y  w y p a d e k .
(Do illustracyi tytułowej).

Najmodniejszy dziś i coraz bardziej rozpowsze­
chniający się środek komunikacyjny, samochód, był

szczęśliwym ofiarom wypadku zebrani na miejscu 
startu  sportsmeni, zarówno Wietczynin jak i palacz 
życie utracili. Zwłoki ich, wydobyte z rzeki, zło­
żono na jednym z samochodów i odwieziono do 
Moskwy.

nim potrzebną energię elektryczną dla obsługi dział 
największego kalibru, wind i oświetlenia. Pojemność 
„Radetzky’egou równa się 14.457 ton, a załoga jego 
składa z 816 ludzi, co odpowiada mniej więcej 
dwom batalionom na stopie pokojowej.

„Radetzkyu zbudowany został przez tryesteń- 
skie „Stabilimento technicou, a jego matką chrze­
stną była księżna Zofia Hohenberg, małżonka arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda. Jedna z naszych ry ­
cin przedstawia chwilę, gdy para arcyksiążęca udaje

Największy austro-w ęglersk i s ta tek  w ojenny: Pancernik „Radefczkyu po spuszczeniu go na morze.

już niejednokrotnie przyczyną strasznych wypad­
ków. Nic w tem zresztą dziwnego, gdy się zważy, 
w jak szalonem tempie pędzą samochody po dro­
gach pełnych zakrętów i niebezpiecznych urwisk.

W łaśnie niedawno była okolica Moskwy wido­
wnią okropnego wypadku, spowodowanego zbyt 
szybkiem tempem jazdy samochodu. Wypadek za­
szedł tuż przed rozpoczęciem wyścigu 100-wiorsto- 
wego.

Wedie opisu moskiewskich dzienników, przebieg 
tragicznego wypadku był następujący. Ńa samym 
starcie, w odległości 100 wiorst od Moskwy, prze­
pływa rzeczka Szosza. przez którą przerzucony jest 
drewniany m ost Przed rozpoczęciem wyścigów, gdy 
wszyscy uczestnicy zawodów zebrani byli na starcie, 
przejechał obok na samochodzie milioner W iet-

Wietczynin był człowiekiem młodym, ożenionym 
z księżniczką Golicynówną.

Rycina nasza przedstawia tragiczną chwilę, gdy 
samochód Wietczynina przełamawszy baryerę mostu, 
spada do rzeki.

Największy austryacko-wegierski statek wojenny.
W  uzupełnieniu swej siły zbrojnej, Austro-W ę­

gry zaczynają zwracać baczniejszą niż dotąd uwagę 
na marynarkę. Zbudowano niedawno temu pancer­
nik „Arcyksiążę Franciszek Ferdynandu, bardzo zbli­
żony do tak modnych obecnie na całym świecie 
„Dreadnought’ówa, obecnie zaś przed kilku dniami 
spuszczono na wodę w Tryeście jeszcze cokolwiek 
silniejszy pancernik bojowy, nazwany „Radetzkyu.

Nowa ta jednostka bojowa marynarki austrya- 
cko-węgierskiej ma długości 137 metrów, szeroko­
ści zaś 24 metry, zanurza się na 8 metrów, a jego 
pancerz stalowy waży 3.070.000 kilogramów. Dwie 
czterocylindrowe maszyny nadają nowemu pancer­
nikowi szybkość 2(1% węzłów na godzinę, uzbro­
jenie zaś jego składa się z 4 dział o kalibrze 30’5 cm, 
8 dział 24-centymetrowych, 20 dział 10-centyme- 
trowych itd. Cztery dynamomaszyny wytwarzają na

Zacięta w alk a  o m a n d a t: Dr. Adam Doboszyfiski

czynin z palaczem. Obok startu  szosa skręca gwał­
townie w kierunku mostu. Zanim Wietczynin mógł 
zahamować maszynę, wjechała ona z błyskawiczną 
szybkością na most i uderzyła z całą siłą o dre­
wnianą baryerę. Oczywista rzecz, że baryera nie 
wytrzymała uderzenia i samochód spadł z wysoko­
ści dwóch sążni w rzekę, niknąć pod wodą.

W szystko to trwało zaledwie parę sekund. Mi­
mo natychmiastowej pomocy, z jaką pośpieszyli nie­

Zacięta w a lk a  o m an d at: A leksander hr. Skarbek.

się w towarzystwie komendanta marynarki, admi­
rała hr. MontecuccolPego do warsztatów „Stabili- 
mento technicou, druga zaś sam pancernik, gdy ze­
sunął się szczęśliwie z rusztowań na fale morskie.

Najwyższy dom na świecie.
Na załączonej rycinie oglądamy najwyższy z ame­

rykańskich „drapaczy obłokówu — skycrapers -  
budowli, które powstają, jak grzyby po deszczu 
w Stanach Zjednoczonych, a szczególniej w Nowym 
Jorku. To najnowsze dzieło budownictwa amerykań­
skiego mierzy, nie mniej nie więcej, jak 213 me­
trów wysokości. Zdawałoby się, że to powinno wy­
starczyć. Tymczasem Amerykanie, skłonni do ekstra- 
wagancyj i lubiący pobijać swoje własne rekordy, 
zamierzają wznieść w najbliższym czasie w Nowym 
Jorku budynek wysoki na 304 metry.

„Drapacz obłokóvvu, przedstawiony na naszej ry-

Największy austryaeko-w ęg iersk i s ta te k  w ojenny: A reyksiążę Franciszek Ferdynand z żoną swą, ks. Zofią 
Hohenberg, z admirałem, hr. M ontecuccoli, w drodze do warstntów okrętowych.
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Królewska rodzina w łoska: Królowa Helena z czworgiem dzieci. Od lewej Konkurs n a  zabaw kę: „ Stragan
ku prawej ks. Jolanda, ks. Hnmbert, ks. Joanna, ks. Mafalda.

Z jazd  Kółek roln iczych : Prezes Artur Zaremba-Cielecki.

Dzięki pięknej pogodzie, uroczystość wypadła 
wspaniale. Uczestniczyły w niej tłumy nieprzeliczo­
ne publiczności, z Sokolstwem, młodzieżą, stowa­
rzyszeniami i sztandarami na czele.

Poświęcenia dokonał ks. biskup Bandurski, który 
następnie przemówił w gorących, pełnych natchnie­
nia słowach. Z kolei przemawiali prezes tow. ucze­
stników powstania dr. Br. Dulęba i prezydent mia­
sta Oiuchciński, poczem na zakończenie chór „Echau 
odśpiewał kilka pieśni.

Zacięta walka o mandat.
W skutek śmierci b. prezesa Koła polskiego i mi­

nistra Galicyi ś. p. Wojciecha Dzieduszyckiego, o- 
próżniony został mandat posła do rady państwa 
z okręgu miejskiego Sambor-Gródek. Do walki o ten 
mandat stanęło kilku kandydatów, z których naj­
poważniejsze szanse mieli: dr. Adam Doboszyński 
z polskiego stronnictwa demokratycznego i Aleksan­
der hr. Skarbek, ze stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego. Wybory odbyły się w dniu 30 czerwca,

cinie liczy 60 pięter. Z nich 51 jest zajętych przez 
biura rozmaitych przedsiębiorstw, najwyższych zaś 
9 służy za lokale dla klubów i stowarzyszeń. W a­
ga tego olbrzyma wraz z urządzeniem wewnętrznem 
wynosi kolosalną cyfrę 43.613.000 kilogramów.

Konkurs na zabawkę. ’
Ruchliwe, a dobrze już zasłużone, pomimo nie­

długiej egzystencyi Towarzystwo „Sztuka podha­
lańska^ ogłosiło konkurs na projekt zabawki o cha-

we wszystkich sferach, którym zależy na popiera­
niu każdego objawu naszej polskiej sztuki stoso­
wanej A .

Fot. M. Miiuz, Lwów. 
Poświęcenie pom nika we Lwowie: Przemówienie ks. biskupa Bandurskiego.

Pojedyncze piętra połączone są przez 12 wind 
o rozmaitej szybkości ruchu. Najwolniejsze z nich 
będą kursowały z szybkością 135 metrów na mi­
nutę, najszybsze będą potrzebowały tylko jednej 
minuty, aby przetransportować lokatora lub gościa 
z parteru na najwyższe piętro.

W  ten sposób rozwiązano trudności, nastręcza­
jące się co do komunikacyi w tej budowli olbrzy­
mów, która w każdym razie pozostanie wymownem 
świadectwem tego, co technika naszych czasów do­
konać jest w stanie.

rakterze rodzimym, który został rozstrzygnięty 
przed kilku dniami w Zakopanem.

Ryciny, jakie podajemy w niniejszym numerze 
naszego pisma, dają dokładne wyobrażenie o tem, 
że wspomniane Towarzystwo miało szczęśliwą myśl, 
ogłaszając konkurs na zabawkę, która mogłaby sku­
tecznie konkurować z wyrobami zagranicznymi, ob­
cymi treścią dla naszych „ milusińskich a. Taka np. 
„Wieś polskau wedle projektu (hors concourś) ar- 
tysty-malarza p. Jana Skotnickiego, lub „Straganu 
artystki-malarki p. Skotnickiej (nagroda Il-ga), albo 
też projekt pod godłem „Nadziejau (wzmianka po­
chwalna), dowodzą, jakie ładne i charakterystyczne 

, zabawki powstać mogą u nas, 
jeżeli posłużą do ich wytwa­
rzania motvwy rodzime.

Tym razem nagrody pier­
wszej nie przyznano niko­
mu. lecz wolno się spodzie­
wać, że przy następnym kon­
kursie znajdzie się ktoś, co na 
nią zasłuży. Na konkurs na­
desłano ogółem prac czter­
naście, nagrodzone zaś pro­
jekty zostaną wkrótce od­
dane do wykonauia miejsco­
wym zakopiańskim rzeźbia­
rzom. Nie wątpimy, że za­
bawki te znajdą szeroki zbyt

Poświecenie pomnika we łwowie.
JNa cmentarzu łyczakowskim we Lwowie wznie­

siono w ubiegłym roku skromny pomnik na cześć 
uczestników ostatniej wallu o niepodległość Do­
piero jednak w ostatnią niedzielę odbyło się uro­
czyste odsłonięcie i poświęcenie tego pomnika.
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Chroniczne przesilenie: M inister handlu Franciszek  
Kossuth.

poprzedzone niesłychanie silną i namiętną agi- 
tacyą. Zarówno obaj kandydaci, jak i stron- 
nictwa, do których należą, nie szczędzili ni 
trudów ni kosztów, by zjednać dla siebie jak 
największą ilość głosów.

Usiłowania te jednak w rezultacie poło­
wiczny tylko odniosły skutek. P izy  wyborach 
nastąpiło bowiem rozbicie głosów tak wielkie, 
iż żaden z kandydatów nie zdobył absolutnej 
większości. Najwięcej głosów padło na dra 
Doboszyńskiego, a następnie na hr. Skarbka, 
oni dwaj też przeszli do ściślejszych wyborów.

Rezultat wyborów ściślejszych, które od­
były się we wtorek 6 b. m. nie mógł być 
wątpliwy, mimo pogłosek, że hr. Skarbek zre­
zygnował z dalszej walki, zobowiązując tylko 
kontrkandydata do złożenia na dar grun­
waldzki 4000 kor. tj. mniej więcej kwoty, 
którą byłaby pochłonęła dalsza agitacya.

Nowy poseł hr. Aleksander Skarbek znany 
jes t ogólnie zarówno we Lwowie, jak i w kra­
ju. Dotychczasowa jego' działalność w życiu 
publicznem każe’się spodziewać jak najlepszych 
rezultatów przyszłej działalności poselskiej. 
Koło polskie zyskuje w nim siłę bardzo pra­
cowitą i użyteczną.

Chroniczne przesilenie: P rezydent Sejmu Juliusz 
Justh.

dziennie i każdego z nich można uważać za kandy­
data do fotelu prezydyalnego, ale rozstrzygnięcia 
jak nie było, tak nie ma.

Od czasu do czasu wybiera się któryś z nich 
do Wiednia, konferuje z najwybitniejszymi polity­
kami Austryi, jest na audyencyi u cesarza, poczem 
powraca do Budapesztu i tam znowu konferuje z po­
litykami węgierskimi.

I wówczas zaraz pojawia się wiadomość o nim,

Zamieszczamy w dzisiejszym numerze portrety 
tych wszystkich węgierskich polityków, o których 

, się dziś pisze, może to przyśpieszy pomyślne roz­
wiązanie przesilenia.

W edle ostatnich wiadomości, ostateczna decy- 
:ya zapaść ma aż w jesieni, ua razie pozostanie 
u steru dotychczasowy gabinet Weckerlego.

Ten stan niepewności wywołuje wrzenie wśród 
wszystkich prawie stronnictw politycznych węgier­
skich. Zwłaszcza silnie wystąpił ferment w stron­
nictwie niezawisłości, z którego nawet już sporo 
członków wystąpiło, przechodząc do partyi lir. Tiszy.

Chroniczne przesilenie: D r. Aleksander W ekerle.

Konkurs n a  zabaw kę: Projekt pod godłem „Nadzieja11.

boć nic od nie­
uchronnej zgu­
by ocalić go 
nie może.

Główną -  
zdaje się — 

przyczyną, 
która przydłu- 
ża życie tego 
gabinetu, jest 
brak odpowie­
dniego nastę­
pcy, następcy, 
któryby miał 
szanse rozwi­
kłania fatalnej 
dzisiejszej sy- 
tuacyi na W ę­
grzech.

Nazwiska 
Fr. Kossutha, 
Juliusza Jus- 
tha, L. Luka- 
csa, hr. An- 
drassyrego - 
powtarzają się 
w prasie co-

że w najbliższych dniach zostanie powołany na na­
stępcę Wekerlego. Ale tymczasem jedzie do W ie­
dnia inny polityk, a wnet potem pisma tego dru 
giego mianują prezydentem, a o misyi poprzednie 
go donoszą, iż należy ją  uważać za ukończoną.

Stan ten trw a już bardzo długo i niepodobna 
dziś przewidzieć ani kiedy, ani jak się skończy.

Chroniczne przesilenie.
Dawno już w polityce nie było takiego rozgar 

dyaszu, jak obecnie z powodu ciągnącego się od 
kilku miesięcy przesilenia węgierskiego. Gabinet dra , 
Wekerlego, skazany od dawna na śmierć polityczną, 
wiedzie mimo to żywot suchotniczy, beznadziejny,
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PAWEŁ MARGUERITTE.

28 (Ciąg dalszy).

W tych szybko ustępujących wypadkach czuł 
jego rękę, choć me mógł jasno zdać sobie sprawy, 
w jaki sposób markiz je wywołuje. Z myślami temi 
przemęczył się doktór Morane całą noc. Gdy rano 
weszła do pokoju Emilia i podniosła rolety, zawo­
łała przestraszona:

— Ależ pan jest bardzo chory!
— To nic Emilio, trochę gorączki.
— Jakto trochę? Jest pan cały czerwony, jakby 

panu groziła apopleksya.
— Nie... co znowu — rzekł ciężko oddychając.

-  Pan się zaziębił. Trzeba wziąć synapizmy.
I nie zwlekając, wyszła natychmiast, a po chwili 

wróciła z przyrządzonym plastrem, który położyła 
swemu panu na piersiach.

— Dziękuję Emilio, to nic, przekonasz się.
Spojrzała na stół.
— Jakto! To pan nic nie jadł, ani nie wypił. 

Nic dziwnego, że nie mógł pan się rozgrzać.
— Już mi lepiej, daleko lepiej — szeptał do­

któr, który przedewszystkiem bał s;ę gderania sta­
rej gospodyni.

W chwili tej wpadł siostrzeniec doktora, Piotre 
Matres, który po krótkich oględzinach postawił od­
razu dyagnozę: zapalenie płuc.

— Mój drogi... idź naprzód do zamku — mówił 
słebym głosem doktór — pani Morailles...

■ Niech wuj o niczem nie myśli, już dałem 
znać...

—  Zastąpisz... mnie...
-  0, pan markiz zajechał konno — odezwała 

się Emilia, spoglądając przez okno.
— Wuj nie może go przyjąć teraz — zadecy­

dował siostrzeniec doktora.
— Nie, nie, niech wejdzie, chcę z nim mówić.

XXIV.
DOBRZY ODCHODZĄ.

Pan Morailles wszedł do pokoju. Na widok leżą­
cego w łóżku doktora chciał się cofnąć.

— Nie wiedziałem... Doktór jest chory? Prze­
praszam...

— Nie, nie, niech pan zostanie... Słucham...
Markiz spojrzał mimowoli na Piotra i jakby

szczery wzrok, otwarta twarz młodego lekarza że­
nowały go, odwrócił oczy w drugą stronę. Piotr 
zrozumiał to i ulegając słabemu znakowi swego wuja, 
wyszedł.

— Nie chciałbym pana fatygować — rzekł mar­
kiz z pewną niechęcią, przeczuwając niepowodzenie— 
lecz zdrowie pani Morailles wymaga przedsięwzięcia 
natychmiastowego pewnych środków...

Zatrzymał się... czuł na sobie szlachetny, prze­
nikliwy wzrok doktora. Po chwili zaczął dalej nie­
pewnie :

— Doktór Saffroy, który przybył wczoraj z Pa­
ryża, by naradzić się z panem i który żałował bar­
dzo, że pana nie zastał, przestraszył się bardzo ha- 
lucynacyami żony.

— Tak, lecz on nie zajmował się stale chorą, 
jak ja, który znam markizę od lat dwudziestu — 
rzekł doktór Morane.

— Jego sława jako neurologa nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości.

Morane zrobił ruch, że temu nie przeczy wcale.
— I co doktór Saffroy sądzi ? — zapytał z lek­

ką ironią.
—■ Chce to sam panu powiedzieć dzisiaj wieczo­

rem. Uważa, iż stan żony wymaga zupełnego odo­
sobnienia i specyalnego leczenia.
. — Zawsze to samo myślałem i jeżeli pan pyta 

S1Q o moją radę, powtarzam, niech pani Morailles 
wyjedzie w dłuższą podróż, przeniesie się do innego 
klimatu, gdzie wkrótce powróci do zdrowia. Choro- 
ba ta jest przejściowa,

— Doktór Saffroy, który specyalnie zajmuje się 
chorobami umysłowemi, twierdzi — pozwoii mi pan 
to powiedzieć — zupełnie co innego, mianowicie iż 
te halucynacye zdradzają długotrwałe zaburzenie 
zmysłów, iż zaczęło się ono już dawno, tylko obe- 
m/ary^0^ 61*0 P1*2̂ * 0 0110 ^  zastraszające roz-

Wzburzenie nerwowe pani Morailles nie wy- 
^ r o  wca*e potrzeby umieszczenia jej w domu

—  W  takim razie —  rzekł oschle markiz - 
pańskie zdanie jest zupełnie przeciwne temu, co mó­
wi doktór Saffroy.

Morane patrzył mu prosto w twarz, chcąc od­
gadnąć zamysły, jakie knuje przeciw żonie.

—  Moje sumienie lekarskie nakazuje mi zapro­
testować stanowczo przeciw wszelkiej kuracyi, krę­
pującej wolę pani Morailles. Gdy zazna zupełnego 
spokoju duchowego, powróci do zdrowia. Dlaczego 
pan się nie chce zgodzić, by markiza wyjechała ra­
zem z państwem Le Chars, którzy są tak do niej 
przywiązani ?

—  Doktór Saffroy...
Morane zawsze tak cierpliwy i łagodny, przerwał 

ostro :
—  Dlaczego wobec tego zwraca się pan do mnie, 

kiedy pan zaufał komu innemu?
Pan Morailles odpowiedział z uśmiechem, stara­

jąc się być miłym:
—  Ależ, drogi doktorze, cóż znowu, przecież 

pan jest więcej dla nas niż lekarzem, uważamy pana 
za przyjaciela. Przypuszczałem, że pana dyagnoza 
potwierdzi zdanie Saffroy’a i właśnie do pana, jako 
starszego, zwracam się w mej boleści z prośbą o 
potwierdzenie dowodu koniecznego do internowania 
żony w zakładzie.

—  Co? Do jej internowania? —  oburzył się do­
k tó r.—  I do mnie pan z tem przychodzi? Do mnie, 
mimo że ja  jako człowiek i lekarz uważam to za 
zbrodnię! Do mnie! Niech pan idzie szukać innych 
wspólników swej niegodziwości.

—  Pan się myli, pan mnie nie zrozumiał — mó­
wił markiz, hamując swoją złość.

-  O tyle pana zrozumiałem, iż przestaję być 
lekarzem pańskim. Noga moja nie stąpi już w zamku.

—  Żałuję bardzo —  rzekł markiz powstając do 
wyjścia.

—  Nie jestem pańskim lekarzem, ale pozostaję 
człowiekiem, który pana sądzi... który...

Silny kaszel przerwał mu mowę, wstrząsając o- 
słabionem ciałem.

—  Jest to zbrodnia zamykać żonę i pan za to 
odpowie... Teraz proszę wyjść stąd!

Pan Morailles z wściekłością patrzył na tego 
starca, który z wyczerpania opadł na poduszki z 
zamkniętemi oczyma, jakby już na nich śmierć sia­
dła. Obrócił się i wyszedł pocichu. Na schodach 
spotkał Piotra.

-  Boję się, czy nie zbyt zmęczyłem pańskiego 
wuja; niech pan idzie prędko; zdaje mi się. że źle 
oddycha.

W  chwilę potem P iotr cucił starca z omdlenia, 
w jakio wpadł wskutek zdenerwowania.

—  Piotrze —  rzekł urywanym głosem —  nie 
chodź już do zamku... Nie pójdziemy tam... już 
nigdy...

Głos mu się załamał, z oczu popłynęły łzy na 
myśl, iż jest bezsilny i nie może przeszkodzić speł­
nieniu tak wstrętnej zbrodni. Lecz gdy wyleczy się, 
gdy odzyska siły, będzie walczył, by wydobyć nie­
szczęśliwą ofiarę z tego więzienia.

Próżną jednak miał nadzieję. Mimo wszelkich 
wysiłków Piotra, starzec ginął. Gdy Saffroy przy­
był do zamku, nie potrzebował już radzić się swego 
starszego kolegi. Doktór Morane już nic nie w i­
dział ani słyszał; dobę jeszcze walczył ze śmiercią.

Gdy P iotr zamknął oczy swemu wujowi, a Jo ­
anna złożyła przy zwłokach pęk kwiatów, los Au­
rory Morailles był już zdecydowany. Doktór Saffroy 
sam zredagował i podpisał odpowiednie świadectwo, 
na mocy którego markiz mógł umieścić żonę w do­
mu waryatów.

Pani Le Chars od przybycia służby doktora 
Cruxa, była trzymana zupełnie na uboczu. Przyjęto 
jej pomoc przy przenoszeniu Aurory do innego apar­
tamentu, położonego daleko od pokoi, jakie zajmo­
wała Joanna, ale na tem też ograniczyła się uprzej­
mość, przysłanej przez Cruxa nurse.

Ta nurse zwana panią Rock, była wysoką ko­
bietą o surowym wyrazie twarzy, z miną purytań- 
ską, o postawie grenadyera. Gdy po przeniesieniu 
Aurory Joanna znowu zjawiła się przed jej pokojem, 
spotkała się z nieugiętością pani Rock.

Rozkazy doktora Saffroy sprzeciwiają się temu, 
Zabronił na dzisiaj chorej wszelkich wizyt, nawet 
pana Andrzeja. Postanowienie to odnosi się również 
i do pana markiza, który się temu poddał.

Gdy Joanna [zadziwiona tem i obrażona doma­
gała się wpuszczenia, infirmerka zawołała swego po­
mocnika, bladego mężczyznę, którego wypukłe czoło 
i wystający podbródek zdradzały wielki upór.

—  Prawda, Iwonie, że rozkazy doktora Saff- 
roy’a?...

—  Są stanowcze —  rzekł ostrym głosem po­
mocnik. —  To jest zakaz.

—  Doktór — raczyła dodać pani Bock —  może

jutro  go zmieni. Dzisiaj cała odpowiedzialność leży 
na mnie i na Iwonie.

Ze łzami w oczach usunęła się Joanna do swego 
pokoju. Żal i obawa serce jej przeniknęły na myśl, 
co stanie się z jej przyjaciółką. Dlaczego jej nie 
chcą wpuścić. Widocznem było, że rozkaz ten sto­
suje się głównie do niej. Godność osobista nie po­
zwalała jej dłużej tu pozostawać. Doczeka się je­
szcze wieczoru, by rozmówić się z Saffroy’em, po­
tem przekona się, co jej należy czynić. W  tem 
wszystkiem widziała rękę markiza, którego uważała 
za zdolnego do wszystkiego. Po obiedzie zwróciła 
się do niego, wyrażając mu, jak przykro zdziwił ją 
zakaz nie wpuszczania jej do pokoju chorej.

—  Ten surowy rozkaz nie dotyczy tylko pani —  
odpowiedział. —  Pomimo najserdeczniejszych uczuć, 
jakie pani żywi dla mej żony, nikt inny, tylko le­
karze mogą teraz decydować o sposobie opieki nad 
Aurorą.

—  Czy chce mi pan w ten sposób dać poznać, 
że moja obecność jest tutaj zbyteczna?

—  Pozostaje pani gościem markizy i moim.
—  Lecz jeżeli nie mogę czuwać nad Aurorą, 

jeżeli zabronione mi jes t widzenie się z nią, nic nie 
usprawiedliwia mego tutaj pobytu.

Rozłożył ręce z giestem bezsilności.
—  Proszę winić za to doktora Saffroy. On de­

cyduje o kuracyi pani przyjaciółki.
Gdy przybył Saffroy, Joanna doczekała się końca 

jego wizyty i zadała mu to samo pytanie. Odpo­
wiedział, trąc rękami i unikając jej wzroku:

—  Muszę uwolnić chorą od wszystkiego, co jej 
przypomina dawne wzruszenia, Im prędzej o tem 
zapomni, tem też prędzej wyzdrowieje.

—  A jeżeli będzie się o mnie pytała?... Niemo­
żliwe, by nie chciała widzieć się ze mną...

Tym razem Saffroy popatrzył jej prosto w twarz, 
zdecydowany na zadanie stanowczego ciosu i uwol­
nienia się przez to od uciążliwych świadków.

—  Istotnie, żądała tego, lecz na mój rozkaz 
odpowiedziano, że pani wyjechała, ponieważ pan Le 
Chars został zawezwany telegraficznie do Wenecyi.

— Jakto, pan śmiał?...
—  Obowiązki lekarza bywają nieraz okrutne, lecz 

to im nakazuje ich sumienie. Pani Morailles potrze­
buje najzupełniejszego spokoju; pani ją  kocha, rozu­
mie też mnie...

—  Nie —  odrzekła Jeanna podniecona —  nie 
rozumiem pana. Widzę tylko, co mi pozostaje uczy­
nić. Wyjeżdżam...

Saffroy skłonił się bez odpowiedzi.
W  dwie godziny potem Joanna, Ludwika i Jacek 

opuścili zamek, udając się na dworzec kolejowy. 
W Paryżu razem z panią Seymour naradzi się, jak 
ratować nieszczęśliwą przyjaciółkę.

Jacek patrząc przez okno w hotelu, zaklaskał 
z radości na widok wychodzącej z samochodu pani 
Seymour i jeszcze jednej bladej małej osoby, w któ­
rej rozpoznał swą towarzyszkę z Wenecyi, Gizelę 
de Pre-Hautre.

—  Mamusiu! mamusiu! Pani Seymour i Gizela!
—- Nie można jej już nazywać, moje dziecko,

Gizelą, gdyż takie imię dała jej tylko matka, a te­
raz ona mieszka z swym ojcem i nosi już własne 
nazwisko Made, Magdalena Mitrę.

—  Ja już wiem o tem, mamusiu, tylko zapo­
mniałem. Made jes t i tak bardzo ładne imię.

W eszła pani Seymour i ucałowała serdecznie 
Joannę.

—  Zabieram panią do siebie. Mamy wiele do 
pomówienia. Już pokoje dla pani są przygotowane.

—  Ależ nie, zamieszanie...
— Jakież zamieszanie ma mi to sprawić? Bę­

dziemy przynajmniej razem przez cały czas, dokąd 
pani będzie tu  pozostawała. L ist pani przestraszył 
mnie, musimy wiele rzeczy omówić.

Usunęły się na bok, by swobodniej, niesłuchane 
przez dzieci, zastanowić się nad wydarzeniami w 
zamku. Przez ten czas Made i Jacek w drugim ką­
cie pokoju spoglądali na siebie z uśmiechem.

—  Cieszę się bardzo, Made, że ciebie widzę. 
Czas wydał mi się taki długi.

— I mnie także...
—  Jaką ty  teraz masz poważną minę. I jesteś

blada. Czyś nie była chorą?
-  Nie, ale mój tatko jes t bardzo chory. Mówią,

że niedługo umrze.
Z pod powiek ukazały jej się łzy.

-  O, nie, Made, nie umrze... Musi być bardzo 
szczęśliwy, że jesteś z nim.

— Tak... Ale moja babcia, przypominasz ją  sobie, 
była na dworcu, gdyśmy przyjechali do Paryża.

— Tak, co?
— Zaniewidziała.
— Oh! wzruszył się Jacek.



„ N O W O Ś C I  I L L U S  T R O W A N E “

Pani Seymonr zaprowadziła ją  do wielkiego, 
bardzo wielkiego doktora...

—  Okulisty —  dodał Jacek, dumny, że zna wła­
ściwe słowo. —  I co powiedział?

—  Powiedział, że już nie można leczyć, że to 
paraliż... A mój tatko taki chory. Słyszałem wczo­
raj, jak Gertruda, nasza służąca mówiła, że to cud, 
że jeszcze żyje.

—  Czy ona jest dobra dla ciebie, Getruda?
—  O, tak, jak Ludwika dla ciebie.
—  Toś ty  wyszła razem z panią Seymour?

Pani Seymour, to jest dla mnie jak prawdzi­
wa mama.

Przy słowach tych zarumieniła się, gdyż pomy­
ślała o tej, której nigdy nie powinna wspominać, 
której nigdy nie powinna już widzieć, tej wesołej, 
ciągle śmiejącej się mamie, która takie cierpienie 
sprewiła jej taktowi, iż od tego umiera.

—  Pani Seymour bierze mnie codziennie na spa­
cer, gdyż niewidoma babcia, ani tatko, który ciągle 
leży w łóżku, nie mogą zajmować się mną.

-  O tak, u nas także były różne historye.
Opowiem ci je potem —  dodał z

powagą. Ale czyś ty  o mnie myślała 
kiedy ?

- Często Jacku.
- To dobrze, b o j a  ciebie bardzo 

kocham.
—  I ja także.
Głośniejsze słowa pani Seymour, 

przerwały ich zwierzenia.
—  Ach, co za niegodziwość! I pa­

ni sądzi istotnie!...
Postępowanie markiza przejęło ją 

wielkiem oburzeniem. Spojrzała na 
dzieci.

— Ubierajcie się, idziemy na śnia­
danie. Pani sprawi mi wielką radość, 
przyjmując gościnę u mnie.

Zeszły. Pani Le Chars zatrzymała 
się w hotelu, by uregulować rachu­
nek, poczem wsiadły do samochodu 
razem z dziećmi, Ludwika zajęła miej­
sce koło Doddy i w kilka minut po­
tem byli już na avenue du Bois przed 
domem, w którym mieszkała dzielna 
Amerykanka.

Po śniadaniu pani Seymour zwró­
ciła się do Joanny:

— Muszę teraz odwiedzić nieszczę­
śliwego pana Mitrę i jego matkę.

—  Jeżeli można, pragnęłabym pa­
ni towarzyszyć; mam wiele współczu­
cia dla nich.

—  Bardzo proszę, jedźmy razem.
— A Jacek.
—  Pozostanie z Made; Ludwika 

i Doddy będą czuwały. Pani Mitrę 
powierzyła mi wnuczkę, by uchronić 
ją  przed widokiem agonii ojca, która 
wkrótce nastąpi. W  czwartki i nie­
dziele przychodzi do mnie siostrzenica 
Janina Forster, która kształci się w 
liceum Pascala i wtedy obie bawią 
razem.

—  Co się dzieje z żoną pana Mi­
trę?  —  zapytała Joanna już po 
drodze.

—  Nic dobrego; jest jak owoc 
zewnątrz piękny, w środku zgniły.
Będzie staczała się coraz niżej, aż wreszcie z u tratą 
urody znajdzie się w kałuży.

—  Jakże to smutne, zwłaszcza dla córki.
—  Pan Mitrę schwytał żonę na gorącym nczyn- 

ku, by przez to uzyskać formalny rozwód i wyje­
dnać dla siebie zastrzeżenie wszystkich praw do 
dziecka, tak aby matka nie mogła go oglądać na­
wet!...

—- Istotnie, przykład zły, zgubne rady...
—  Lecz to jest najgorsze, że nie doczeka się 

wyroku procesu rozwodowego.
—■ To straszne!

-  Tak, los małej Made byłby smutny...
—  Gdyby drogiej pani tu  nie było —  dodała 

Joanna, ściskając za rękę panią Seymour, która w 
swej dobroci wszystko była gotowa uczynić.

-  Przywiązałam się do dziecka, które wkrótce 
pozostanie sierotą. Babka jej postanowiła zamieszkać 
w domu dla starców. Nie pozostaje mi nic innego, 
jak tylko adoptować Made.

—  Lecz czy matka nie zachowa po śmierci ojca 
swych praw ? Czy nie będzie ich domagała się?

—  To jest największy kłopot. Byłaby to w strę­
tna rzecz, by sędziowie mieli się trzymać litery 
prawa. Już rozpoczęłam w tym względzie starania. 
Ju tro  mam zobaczyć się z prezydentem Trybunału 
cywilnego. Podobno jest on bardzo szlachetny.

—  Może pani pod jego czarną togą znajdzie

serce człowieka. Urzędnicy sądowi są przeważnie 
bezduszni, życiem dla nich jest kodeks.

Znalazły się przed mieszkaniem pana Mitrę. 
Drzwi nie były zamknięte, na progu spotkała je 
Gertruda z potarganemi włosami, z podpuchniętemi 
od płaczu oczami.

—  Och, proszę pani, już skończył nasz biedny 
pan...

Pani Seymour i Joanna w strząsły się boleśnie.
—  Rano to tak, jakby mu było lepiej, ale gdy 

o dziesiątej weszłam do jego pokoju, zobaczyłam, 
jak z wytrzeszczonemi oczami dusi się...

„Zdołał tylko powiedzie: Pa... Pani Sey... Tak, 
proszę pani, nie mógł skończyć pani nazwiska, o- 
tworzył tylko usta i opadł na poduszkę. Od tej 
chwili tylko charczał delikatnie, a w rękach zaci­
skał kołdrę; to już na znak śmierci. Już też i nie 
odzyskał przytomności i przed pół godziną umarł.

Doktór przyszedł i przyłożył lustro do ust, ale 
tylko powiedział: Już koniec.

„Ale dla czego ja  panie tu  zatrzymuję, niech 
panie wejdą. A starsza pani to nic nie mówi, nawet

nie płacze, tylko jak słup stoi. To by nawet kamień 
rozczulił się, patrząc na to.

Pani Seymour i Joanna weszły do pokoju. Na 
łóżku leżały zwłoki pana Mitrę; na wychudłej jego 
tw arzy w dołach zapadniętych głęboko oczu, wi­
dniała jeszcze jakaś troska. Obok siedziała, ubrana 
na czarno, pani Mitrę; nie zwróciła nawet głowy 
na szmer wchodzących. Obie panie ucałowały ją  w 
milczeniu.

—  Dziękuję... Ja  nie widzę was, lecz poznaję... 
Mój biedny Edgard!...

I łzy, pierwsze może, które mogły z pociemnia­
łych jej oczu popłynąć, potoczyły się po bladej, 
zmarszczonej twarzy.

XXV.
WYKRYCIE MACHIN AC YJ MARKIZA.

W  półtora tygodnia po tych wypadkach, mi­
stress Harden, siedząc przy łożu hrabiego Harten- 
berga, mierzyła mu temperaturę.

—  Trzydzieści sześć i jeden... Niema gorączki—  
odezwała się.

Niespokojnym wzrokiem śledził ruchy tej, która 
razem z Maud stała się jego pielęgnarką w czasie 
choroby. Widząc jej wesołą minę, odetchnął swobo­
dniej na myśl, że znowu powraca do zdrowia. Oca­

lił go silny organizm, nie wyniszczony jeszcze nad­
użyciami.

Przybladły, zmęczony, wodził oczami dokoła, 
przyglądając się pokojowi, w którym leżał. To nie 
było jego mieszkanie w hotelu Prior na ulicy Ri- 
voli. Ile razy odzyskiwał przytomność dziwił się 
zawsze otoczeniu, jakie znajdował koło siebie.

> Gdzie Maud ?
—  Zaraz przyjdzie, jak się pan czuje?
—  Lepiej, lecz jeszcze słabo mi.
Niech pan nic nie mówi... Czy chce pan pić? 

zapytała mistress Harden czułym głosem.
Do tej pory zdołała uniknąć jego pytań. Jak 

można było wytłomaczyć choremu w gorączce, że 
dyrektor hotelu, obawiając się odpowiedzialności i 
s tra t materyalnych, jaki:hby doznał z powodu mo­
żliwej jego śmierci, zażądał zabrania rannego do 
kliniki chirurgicznej i że wtedy mistress Harden o- 
śmieliła się przewieść go do własnego mieszkania. 
Był to śmiały zamach stanu na wspaniałomyślność 
hrabiego i udał się też jej w zupełności. Wymagało 
to pewności siebie i odwagi, ale tych zalet nigdy 

nie brakowało Czarnej księżniczce. 
Pod pozorem kuzynostwa zabrała go 
do siebie, uregulowała rachunek w ho­
telu^ zajęła się nim tak troskliwie, 
iż nie puszczała do chorego nikogo, 
nawet przyjaciół klubowych, motywu­
jąc to rozkazem doktora.

Zawczasu dowiedziała się, że nie 
ma on bliskich krewnych, że dalsza 
jego rodzina mieszka daleko na W ę­
grzech, że mieszkał w Paryżu sam, 
nie związany z nikim. Roztoczyła nad 
nim niezwykłą czujność, otwierała 
wszystkie jego listy, przejrzała w szyst­
kie dokumenty hrabiego, usunęła go 
kompletnie z pod wpływów zewnę­
trznych, korzystała z jego słabości, 
by narzucić mu swoję czułość, by 
poddać go swoim wpływom, aby na­
stępnie przez Maud dobrać się do jego 
milionów. Przedstawiało to pewne ry ­
zyko, porzucała bowiem zupełnie mar­
kiza Morailles, nie będąc pewną, czy 
hrabia po wyzdrowieniu nie strząśnie 
z siebie sideł, iakie nań nastawiła. 
Jakieś jednak przeczucie, dyabelska 
znajomość charakteru ludzkiego, kie­
rowała wszystkiemi czynami mistress 
Harden. Nie zatraciła nic z dawnej 
swej bystrości, przebiegłości, dzięki 
której potrafiła zawsze sidlić męż­
czyzn, wyssać z nich wszystko, by 
potem zrujnowanych porzucić, jak po­
łamany wachlarz. Jeżeli nie miała już 
tej królewskiej piękności, jaką czaro­
wała dawniej Czarna księżniczka, za­
chowała jednak wszystkie cechy swe­
go niepokonalnego charakteru; do po­
mocy miała leszcze czarowną, pełną 
przewrotności Maud. W e dwie oma­
miły hrabiego Hartenberga. Nic bar­
dziej go nie wzruszało, jak gdy czu­
jąc się słabszym, spostrzegał klęczącą 
przy łóżku Maud, całą we łzach. U- 
miała płakać na każde zawołanie. Ko­
chał Maud, zwłaszcza że tak drogo 
zapłacił za nią, szukał jej spojrzenia 
a gdy oczy ich spotykały się, na u- 

stach jawił mu się wdzięczny, dziecięcy uśmiech. 
Mistress Harden, czując w jego wielkiem ciele 
miękkie serce, odważyła się i dopięła swego celu. 
Markiz Morailles był już dla niej wyjałowionem, 
bezpłodnem polem, hrabia Hartenberg tłustą, żyzną 
ziemią. Spojrzała na hrabiego rzewnym wzrokiem, 
odpowiadając na jego szept: Maud...

— Musiała wyjść, za pół godziny już wróci. 
Niech pan spoczywa spokojnie.

Opuściła pokój i przeszła do małego saloniku, 
gdzie Maud jeszcze w kapeluszu na głowie rozma­
wiała z Amelią Niyoret.

—  Dzień dobry; co za dobry duch panią spro­
wadza?

Amelia do tej pory nie mogła spocząć, dopóki 
nie wyszukała nowego wielbiciela dla tej czarnej 
brunetki, którą lord wyrzucił przez okno.

-  Ach, ta  głupia Klara?... —  rzekła wzgar­
dliwie mistress Harden. —  Przestała mnie intere­
sować! Zbyt ordynarne ma gusta.

Zapomniała była Czarna księżniczka, mistress 
Colson, wspólniczka galernika Hawkinsa, że nieraz 
zdradzała słabość dla wędrujących cyganów i cyr­
kowych masztalerzy.
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T rzydzieści sześć i jeden. Niem a gorączki,



Wiec egzekutorów 
poditkowych.
Egzekutorzy w 

Galicyi mają swe 
własne stowarzy­
szenie, dążące do 
poprawy ich lo­

su, moralnego 
podniesienia s ta ­
nu, jakoteż zao­
patrzenia wdów 
i sierót. Stow a­ Wiec egzekutorów  podatkow ych: tjezestuiey wiecu z przewodniczącym  p. Zadurowiczem  (X)-

Fot. M. Miinz, L w ów .
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Chroniczne przesilenie: dr. L. Lukacs.

Chrzciny n a  dworze królew skim : K rólewska rodzina hiszpańska przed pałacem La Granja.

a którego to zamachu ofiarą padło tylu niewinnych 
ludzi, nie zdawał się nic dobrego zapowiadać na 
przyszłość. Tymczasem jednak stosunki ukształto­
wały się dla młodej pary wcale pomyślnie. Król 
i królowa cieszą się miłością swych poddanych i do­
brem zdrowiem. Mają już troje dzieci, dwóch 
synów i córeczkę, której chrzest odbył się nieda­
wno temu w zamku La Granja, letniej rezydencyi 
królewskiego dworu.

Ojcem chrzestnym tej najmłodszej latorośli hi­
szpańskich Burbonów był austryaeki areyksiążę F ry ­
deryk, rodzony wuj króla Alfonsa XIII-go.

# Jedna z rycin naszych przedstawia tegoż arcy- 
księcia; ubranego w mundur pułkownika strzelców 
hiszpańskich, w towarzystwie siostrzeńca, który ma 
na sobie węgier­
ski mundur gene­
rała kawaleryi. Na 
drugiej zaś ryci­
nie oglądamy całą 

rodzinę króle­
wską, wraz z ar- 
cyksięciem Fryde­
rykiem, zebraną 
na tarasie zamko­
wym w La Gra­
nja. Malutki chło­
paczek, którego 

za ręce trzymają 
dwie babki, t. j. 

królowa matka 
K rystyna i ks.
Batte-nbergska, 

jest to ks.) Astu- 
ryi, następca tro ­
nu. dziedzic nie­
gdyś tak sławnej 
i potężnej koro­
ny hiszpańskiej.

jest zaś bardzo liche, a zaopatrzenie żadne. W o­
bec tego egzekutorzy domagają się stabilizacyi i od­
powiedniego dotowania ich usług oraz określenia 
lat służby na 30. Wiec ostatni egzekutorów po ­
datkowych uchwalił szereg rezolucyi w tym duchu.

III. wiceprezydent Lwowa.
W ybór wielkiej doniosłości politycznej został 

dokonany w ubiegłym tygodniu w stolicy kraju. Na

Lwowa do klubu reformy, walczącego usilnie z wpły­
wami „Strzelnicy11. Przyznaje się otwarcie i głośno 
do polskości a ze względu na dar świetnej wymo­
wy znajduje posłuch nawet wśród separatystów ży­
dowskich.

Te wszystkie zalety dra Aschkenazego zadecydo­
wały o jego wyborze. Kontrkandydat p. Józef Neu­
man, człowiek niewątpliwie wielce około miasta 
zasłużony, pozostał w mniejszości, rada miejska bo­
wiem uważała za konieczne dać w prezydyum miej­
sce reprezentantowi ludności żydowskiej, a nadto

Chrzciny na dworze królewskim.
Królewska para hiszpańska, król Alfons i kró­

lowa W iktorya, zawarli swój związek pod fatal­
nymi auspieyami. Potworny zamach, urządzony na 
nich w  chwili, gdy wracali po ślubie z kościoła,

rzyszenie to nosi nazwę „ Samopomocya. W  ubie­
głą niedzielę odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków „Samopomocy11 we Lwowie, a następnie wiec, 
zwołany staraniem tego towarzystwa w sprawie u- 
stalenia stosunków służbowych egzekutorów po­
datkowych.

Wiadomo mianowicie, że ludzie ci nie są stały­
mi, „dekretowymic: funkeyonaryuszami państwa, lecz 
zakontraktowanymi na pewien czas. Zadania ich są 
nietylko niesympatyczne i niepopularne, ale wsku­
tek przeciążenia ogromnie nużące. Wynagrodzenie

podstawie zmienionego statutu miasta Lwowa, rada 
miejska powołała na nowo kreowane stanowisko 
III. wiceprezydenta miasta, dra Tobiasza Aschkenaze­
go, jako reprezentanta ludności żydowskiej.

W ybór pod każdym względem bardzo trafny i 
szczęśliwy. Dr. Aschkenaze jest człowiekiem w pełni 
sił, o wielkiej energii i impulsywnym temperamen­
cie, wysoko wykształconym, doskonałym prawnikiem 
i mówcą, zna też dobrze sprawy gospodarki miej­
skiej. Demokrata szczery i głęboko wierzący w zwj - 
cięstwo idei demokratycznej, należy w radzie miasta
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ulegli mniej ciężkim uszkodzeniom wskutek gw ałto­
wnego wstrząśnienia. Gdyby lokomotywa byłą ugo­
dziła w wagon osobowy, katastrofa przybrałaby ro­
zmiary straszliwe, gdyż pierwszy wagon wskutek 
silnego uderzenia został formalnie zdruzgotany, tak 
że tylko odłamki żelaza i drzazgi pozostały z niego.

I tak przeszło 50 osób zgłosiło się jako chorzy 
wskutek wypadku, to też zarząd kolejowy będzie 
musiał drogo opłacić ten ostatni wypadek. Ciężej 
rannych jest kilka osób. Opatrzyło je bądź pogo.

III. w iceprezydent Lwowa: dr. Tobiasz AschkeDaze.

towie ratunkowe, bądź lekarze kolejowi, którzy zja­
wili się w chwilę po katastrofie na miejscu.

Wypadek zaszedł w porze południowej, to też 
zabrano się niezwłocznie do uprzątnięcia toru celem 
umożliwienia normalnego ruchu.

Zdjęcie nasze przedstawia to r kolejowy na Pod­
zamczu w parę godzin po katastrofie. Na uboczu 
widać resztki zdruzgotanego wagonu pakunkowego.

Ciekawa sprawa.
Przed kratkami trybunału cywilnego w W ar­

szawie rozegrał się kilka dni temu pierwszy akt 
sporu o własność Przeglądu porannego, budzącego

Katastrofa kolejowa
Chrzeiny n a  dworze k ró lew sk im : Król Alfons hiszpański i arcyksiąże 

Fryderyk (w mundurze hiszpańskim).

możnej do niedawna Strzelnicy można przezwycię­
żyć i że to stronnictwo dziś niema już większości 
w radzie miejskiej.

Gimnazyum im. Słowackiego w Czortkowie.
W e wschodniej części naszego kraju istnieje wielki 

brak zakładów szkolnych, a zwłaszcza szkół śre­
dnich. Ażeby brakowi temu choć w części zapo-

we Lwowie.
Lista wypadków kolejo­

wych w Galicyi powiększyła się znowu w ubiegłym 
tygodniu. Tym razem widownią katastrofy był dwo­
rzec kolejowy „Podzamcze44 we Lwowie przy ulicy 
Żółkiewskiej.

Na dworcu tym stał właśnie pociąg, zdążający 
od Lwowa ku Podwołoczyskom i za chwilę miał 
stacyę opuścić. Nagle najechała nań w pełnym bie­
gu lokomotywa i uderzyła z ogromną siłą w osta­
tnie wagony pociągu. Na szczęście ostatnie dwa 
wagony były pakunkowymi, dzięki czemu podróżni

chodziło o złamanie wpływów „ Strzelnicyu, której 
p. Neuman jes t bardzo wybitnym członkiem.

A że się to udało, jest faktem bardzo znamien­
nym, mogącym stanowić o przyszłych losach mia­
sta. W ybór ten bowiem wykazał, że wpływy prze-

biedz, zmuszone jest społeczeństwo uciekać się do 
własnej inicyatywy i tworzyć prywatne zakłady 
szkolne. Taki zakład powstał w r. 1907 w Czort­
kowie, który jes t wyjątkowo po macoszemu trak to­
wany przez rząd w sprawach szkolnictwa śre­

dniego. A powinno być prze­
ciwnie, zwłaszcza że Czort- 
ków jest miastem ludnem, 
ruchliwem i mającem znaczny 
zastęp inteligencyi.

W r. 1907 zawiązało się 
w Czortkowie Towarzystwo 
Szkoły średniej, które wzię­
ło sobie za zadanie założenie 
i prowadzenie prywatnego 
gimnazyum, oraz staranie 

się o jego upaństwowienie. 
Założone przez to towarzy­
stwo gimnazyum ma obecnie 
dwie klasy i rozwija się po­
myślnie, a we wrześniu 1909 
r. będą już otw arte trzy  kla­
sy tegoż gimnazyum.

Z iamienia Rady szkolnej 
krajowej przeprowadził w ro­
ku ubiegłym lustracyę pry­
watnego gimnazyum czortko- 
wskiego inspe tor szkolny p. 
Majchrowicz, a Rada szkolna 
krajowa przyrzekła w ystarać 
się dla zakładu o prawa publi­
czności.

Sprawami gimnazyum zaj­
muje się zarząd pod prze­
wodnictwem prezesa dra Lu­
dwika Grzybowskiego. Nie­
dawno zapadła uchwała, na 
podstawie której gimnazyum 
otrzymało imię Juliusza Sło­
wackiego. Całe społeczeństwo 
nasze powinno bardzo gorą 
co poprzeć tę ważną placów­
kę naszą na dalekich i za­
grożonych kresach.

Gimnazyum im. Słowaekiego W Czortkowie: W ydział tow arzystw a szkoły średniej, w raz Z gronem  nauczycielskiem  i uczniam i.



Ciekawa sp ra w a : Ludwik Fryzę.

czonego pisma i związanej z niern drukarni wstąpił 
p. Ludwik Fryzę. Ś. p. Burzyński zaś odstąpił swo­
ją połowę własności p. Janowi Czempińskiemu. Ja 
kiś czas ta  nowa spółka funkcyonowala normalnie, 
ale w roku bieżącym p. Ludwik Fryzę postarał się 
o usunięcie p. Czempińskiego z wydawnictwa, nie 
wypłacił mu jeduak zastrzeżonej na wypadek roz­
wiązania spółki kwoty 20.000 rubli. Na domagania 
się p. Czempińskiego odpowiedział p. Ludwik Fryzę, 
że niema żadnych zobowiązań wobec niego, bo P rze­
gląd poranną , a były Kury er poranny — to dwa 
całkiem odmienne dzienniki, nie mające ze sobą nic 
wspólnego.

Ten sposób wyjaśnienia sprawy, oparty na tem, 
że p. Marceli Magnuski otrzymał koncesyę imienną 
Da wydawnictwo Przeglądu porannego, nie zado­
wolił p. Czempińskiego, który udał się na drogę

\ W
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z natury rzeczy olbrzymie zainteresowanie w tam- sądową. Trybunał pierwszej instancyi uznał słuszność
tejszych sferach dziennikarskich. zarzutów p. Czempińskiego, wychodząc z założenia,

Sprawa ta  przedstawia się w sposób następu- że dzisiejszy Przegląd poranny w istocie rzeczy

jest identyczny —  z wyjątkiem ty tułu  — z dawniej­
szym Kuryerem porannym. Skutkiem tego zaś na­
łożony został sekwestr sądowy na wydawnictwo 
Przeglądu porannego, dopóki sądy w tej ciekawej 
sprawie nie wydadzą ostatecznego rozstrzygnięcia, 
mogącego mieć zasadnicze znaczenie. Sekwestrato- 
rem mianowany został adwokat przysięgły Lipszyc.

Czescy artyści w Krakowie.
Przyjechali do nas w ubiegłą niedzielę goście, 

przywitani przez naszych artystów , których repre­
zentowało „Zeroa, z całą serdecznością, na jaką u- 
miemy się zdobyć, gdy witamy sympatycznych po­
bratymców. Gośćmi tymi są: prezes i sekretarz „Mo­
rawskiego związku artystów “, znakomici malarze 
Józef Uprka i Kafka. Do nich przyłączyli się: pp. 
redaktor Hovorka, znany a tymi czasy rzadki pra­
wdziwy przyjaciel Polaków, Bohumir Jaroniek, ar­
ty sta  - malarz, Frolka, artysta  - malarz, Franciszek 
Uprka, artysta-rzeźbiarz, prof. Taborsky, ks. dr. 
Kolisek, architekt Błażek i Czehak.

Przyjazd ich do grodu podwawelskiego był 
w pierwszym rzędzie spowodowany udziałem, jaki 
wzięli polscy artyści w wystawie w  Hodoninie. 
Rzecz tedy prosta, że pierwsze swe kroki skiero­
wali na prześliczną wystawę „Zerau, poczem prezes 
tego związku, Wojciech Kossak, podejmował ich 
śniadaniem w dawnym Resursie krakowskim.

Podczas tego śniadania wygłoszono kilka prze­
mówień, z których rzeczowo najdonioślejszem było 
przemówienie prezesa Kossaka. Oświadczył on bo­
wiem zebranym, że Henryk Sienkiewicz poruszył 
myśl stworzenia „Związku artystów  słowiańskich a , 
którzy w przyszłym roku powinniby przyczynić się 
do zaaranżowania „grunwaldzkieju wystawy jubi­
leuszowej. Myśl ta naszym pobratymcom przypadła

W alka w m onasty rze : Czerńry w alczący skutecznie przeciw bandytom.

Fot. M. Miinz, Lwów .
K a ta s tro fa  kolejow a we Lwowie: Resztki zniszczonego wagonu, oraz lokom otywa, która katastrofę spowodowała

na dworcu Podzamcze.

jący : ś. p. Feliks Fryzę i ś. p. Feliks Burzyński na 
mocy umowy rejentalnej byli współwłaścicielami 
Kury era porannego, który podczas t. zw. ruchu 
wolnościowego zmuszony był zamienić się na P rze­
gląd poranny. Po śmierci ś. p. Feliksa Fryzego 
w jego prawa własności co do wydawnictwa rze-



Czescy a rty śe i w K rakow ie: Goście czescy, kom itet „Zera“ i dziennikarze krakowscy. 1. B. Jaroniek, 2. red. Hovorka, 3. W . Tetmajer, 4. J. Uprka. 5. W . Kossak, 
(I. ks. prof. dr. Kolisek, 7. Frolka, <S. J. Kafka, 9. J. Trepka, 10. prof. Taborsky, 11. L. Kowalski, 12. W . Frokesz, 13. Czechak, 14. architekt Błażek, 15. F. Uprka.

wielce do smaku, tak że po przemówieniu redaktora 
Hovorki, postanowiono ją w czyn zamienić.

Wiceprezes „Zerai;, Włodzimierz Tetmajer, za­
prosił następnie zgromadzonych do swej uroczej sie­
dziby w Bronowicach małych, aby tam omówić bli­
żej projekt Sienkiewicza. Przed odjazdem do Bro-

i_o

Ciekawa sppaw a: Jan Czempiński, b. sekretarz Kn/r/r/a  
Poranwfin,

nowie, goście czescy odwiedzili pracownię Kossaka, 
Oprócz wielu innych dzieł znakomitych, zwróciły 
tam szczególną ich uwagę, będące na ukończeniu 
obrazy, które są przeznaczone do reprodukcyi, jako 
premie “ dla jednego z warszawskich pism pol­
skich, a które przedstawiają w sposób dramatyczny 
stosunek krzyżactwa względem Polski, począwszy 
od XIV-go a skończywszy na XIX-em stuleciu.

W yjechawszy za rogatki Krakowa, goście cze­
scy zacnwycali się jego okolicami, które przy wspa­
niałej lipcowej pogodzie przedstawiły się ich oczom 
w całej piękności. W  domu państwa Tetmajerów 
czekało ich staropolskie gościnne przyjęcie. Tam też

ze swymi polskimi kolegami zawarli formalną umo­
wę, co do projektowanego przez Sienkiewicza „Zwią­
zku^  którego pierwszym czynem będzie wspaniała 
niezawodnie wystawa „grunwaldzkau w roku przy­
szłym. Po niej zaś nastąpią inne —  w Pradze, Lu- 
blanie itd.

Doniosły ten fakt zrzeszenia się artystów  na­
szych z pobratymcami, odbić się musi bardzo ko­
rzystnie na ogólno-kulturalnych stosunkach słow iań­
szczyzny.

Rycina nasza przedstawia zebranych na śniada 
niu Czechów i Polaków. Każdego Czytelnika zain­
teresuje niezawodnie postać w stroju ludowym. Jest 
nią uczeń Uprki, bardzo tęgi malarz Frolka, który 
wyszedł z ludu morawskiego i jego stroju nie za­
rzucił.

„NOWOŚCI IL L U STR O W A N EU Nr. 28

dwadzieścia miesięcy. Wychowaniem młodego po­
kolenia zajmuje się osobiście królowra, dzielnie do­
pomaga jej w tem królewski małżonek, który poza 
zajęciami panującego znajduje, dość czasu na spra­
wy domowe, które go mocno interesują. Przyznać 
trzeba, iż w tym względzie ustępuje on w zupeł­
ności pierwszeństwa żonie, a wtajemniczeni opowia­
dają sobie na ucho, iż jest w domu wzorem pra-

Włoska rodzina królewska.
W  uroczo położonej letniej rezydencyi Racconigi, 

wiedzie włoska para królewska spokojne życie, ja- 
kiegoby nie powstydził się pierwszy lepszy śmier­
telnik, nie marzący nawet we śnie o królewskiej 
koronie. Królowa Helena, osoba nader sympatyczna 
i obdarzona wielkiemi zaletami serca i umysłu, jest 
wzorem małżonki i matki; słodyczą i taktownem 
postępowaniem, a przedewszystkiem nadzwyczajną 
uprzejmością, potrafiła też wstępnym bojem zdobyć 
sobie sympatyę całego otoczenia. Gdy przed laty 
czternastu rozeszła się wieść, iż następca tronu pra­
gnie poślubić czarnogórską księżniczkę Helenę, za­
częto poważnie kiwać głowami, sądząc, iż nie do­
rosła ona do takiego zaszczytu, aby kiedyś objąć 
tron po ogólnie szanowanej królowej Małgorzacie. 
Zawiedziono się jednak w przypuszczeniach, młoda 
królowa nie ustępuje w niczem swej poprzedniczce, 
a nawet cieszy się daleko większą w kraju, niż ona 
popularnością. Nie braknie jej nigdy i nigdzie, gdzie 
chodzi o wydatną pomoc dla dotkniętych wypad­
kiem, lub otarcie łez nieszczęśliwym, jak to mie­
liśmy sposobność stwierdzić po strasznej katastrofie 
żywiołowej, która nawiedziła południowe Włochy 
i Sycylię. Na męża ma ogromny wpływ, którego 
używa też w najszlachetniejszy sposób dla dobra 
poddanych, uważających ją słusznie za opiekunkę 
i orędowniczkę u stóp tronu królewskiego.

Czworo nader sympatycznych dzieci jest owo­
cem małżeństwa. Najstarsza Jolanda liczy lat ośm, 
Mafalda sześć i pół, następca tronu Humbert nie­
spełna pięć, najmłodsza Joanna (Giovanna) zaledwie

Ciekawa sp raw a : Marceli Magnusid.

wdziwego... pantofla, w najpiękniejszem jednak tego 
słowa znaczeniu.

Fotografia, którą w niniejszym numerze poda­
jemy, była niespodzianką dla króla w dniu urodzin 
najstarszej córki Jolandy (1 czerwca). Jest ona pier­
wszą, na której znajduje się sama królowa wraz 
z czworgiem dzieci.

W alka w monastyrze.
Przed niedawnym czasem w mieście Ługańsku, 

gubernii Ekaterynosławskiej w południowej] Rosyi, 
wydarzył się napad bandycki, przechodzący swą zu­
chwałością tyle innych napadów, o których ciągle 
donoszą dzienniki. Pewnej nocy napadło na jeden

z tamtejszych 
monastyrów 

szajka zbójów 
doskonale u- 

zbrojonych, 
zwabiona bo­
gactwem sa­
mego mona­

styru i kilku 
do niego nale­
żących cerkwi, 
i przypuściła 
formalny, atak 
wojenny.

Niespodzie­
wanie, napo­
tkali oni do­
brze zorganizo­

wany opór. 
Czerńcy bo­

wiem także u- 
zbrojeni, odpo­
wiedzieli sal­
wami na sal­
wy i odparli 

z wielkiemi 
stratami zbó­
jów. Stracili 
wprawdzie w 
tej „bitwie w 
czasie pokojuu 

czterech ze 
swoich ludzi, 
ale teraz zape­
wne oddechce 
się nawet naj­
zuchwalszym 
ekspropryato- 
rom napadać 

ten monastyr.
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5 (Ciąg dalszy).

Nie wątpił o powodzeniu. Schodząc też ze scho­
dów. mruczał wesoło na cześć swej ojczyzny: „hip! 
hip! hurra !u Prefekt policyi nie mylił się. Barono­
wa należała do służby szpiegowskiej obcego mocar­
stwa. Służyła za pośredniczkę w haniebnych targach, 
które, jak wszelkie zbrodnie, dokonywają się w cie­
niu. Wiedząc, że jest śledzona, a wskutek tego nie 
mogąc u siebie przechowywać dowodów kompromi­
tujących z obawy rewizyi, zdobyła sobie pomoc 
Korpfstraussa, który przed kilkunastu laty był ta ­
jemnym bankierem międzynarodowej bandy. Powie­
rzyła mu plany wojennych balonów, które zdołała 
zdobyć dla ościennego państwa. Złożyła je w za­
pieczętowanych kopertach i związane sznurkami 
w głębi kasy ogniotrwałej bankiera, sama zaś cze­
kała na uregulowanie sprawy pieniężnej z attache 
ambasady niemieckiej. Zabójstwo bankiera Korpf- 
straussa napełniło ją obawą. Znając sposób otw ar­
cia kasy ogniotrwałej, mogła pod pozorem wizyty 
kondolencyjnej przyjść i zabrać swoją paczkę, lecz 
czy polieya w poszukiwaniach swych nie natrafiła 
już na nią? W  takich warunkach nie mogła nawet 
myśleć o przybyciu do mieszkania zmarłego bankiera, 
gdzie bez wiedzy wdowy zastawiono wszelkiego ro­
dzaju pułapki na jego wspólników. .Musiała więc 
wiedzieć, lecz nie z dzieimków tylko, które powta­
rzają to, co im powiedzą, o postępie śledztwa sądo­
wego i przekonać się, jak blisko jes t związana sama 
z tem zabójstwem. Dlatego też zwróciła się do New­
tona. Na drugi dzień rano, podając się za młodego 
Niemca z Hamburga, przybyłego do Paryża w po­
szukiwaniu za miejscem tłomacza, detektyw wyna­
jął pokój w sąsiedztwie Lapipa, w domu na placu 
Malesherbes.

Skoro tylko agent francuski wychodził od siebie, 
Newton zakradał się zaraz do jego pokoju, ba­
dał skrupulatnie zawartość kieszeni ubrań i szuflad, 
dowiadując się w ten sposób o raportach Lapipa 
do dyrekcyi policyi. W szystko działo się więc jak 
najlepiej, gdy pewnego wieczoru Lapipe zauważył, 
że zamek w drzwiach, choć bardzo lekko, jednak za­
cina się. Natychmiast zrodziło się w nim podejrze­
nie, że ktoś otwierał go złodziejskiem narzędziem. 
W edług starego sposobu przeciągnął on w pokoju 
czarną nitkę w ten sposób, iż każdy, kto wejdzie 
do środka, będzie musiał ją  zerwać. Nie długo cze­
kał na upewnienie się, że podczas gdy on w prze­
braniu starego urzędnika prowadził najspokojniej swe 
badania, ktoś inny poznał go i śledzi jego kroki. 
Należało przekonać się, kto to taki. Pewnego dnia, 
gdy wyszedł z domu o godzinie trzeciej, Newton, 
który oczekiwał z daleka na jego wyjście, powrócił 
pospiesznie do domu.

Wiedząc, że ma dosyć czasu przed sobą, po przej­
rzeniu pokoju swego kolegi,,-/skierował się do po­
koju niezamieszkałego, do którego, jak widział, La­
pipe wyślizgiwał się nieraz tajemniczo. Intrygowało 
go to bardzo; dorobił też sobie klucz według od­
cisku zamku, zdjętego na kawałku chleba i oczeki­
wał tylko na sposobną chwilę, by z niego skorzy­
stać. Gdy wszedł teraz i bystro przeglądał wszy­
stko, dziwiąc się tylko, iż nic nie znajduje, popchnął 
lekko stolik, który pod jedną nogą miał podłożony 
kawałek papieru dla utrzymania równowagi. Zamie­
rzał właśnie posunąć go na dawne miejsce, gdy na­
raz otworzyły się drzwi.

Lapipe w towarzystwie dwóch polieyantów rzu­
cił się na niego. Zaledwie zdążył wsunąć machinal­
nie podkładkę z pod stołu do kieszeni, gdy już za­
rzucono mu na ręce kajdanki.

—  Aha! —  wołał tryumfująco Lapipe —  złapał 
się wreszcie zabójca pana Korpf straussa!...

Detektyw zaczął się śmiać i odpowiedział spo­
kojnie, wzruszając ramionami:

—  Bardzo łatwo mogę dowieść, że w dzień 
zbrodni byłem w Hamburgu.

—  To dopiero zobaczymy — odpowiedział a- 
gent — teraz przeszukajcie go...

Newton zawsze zważał na to, by nie mieć przy 
sobie żadnego papieru, któryby mógł zdradzić jego 
incognito. Na bieliźnie nie nosił żadnych znaków, 
ubranie nawet jego nie miało firmy krawieckiej. Był 
też zawsze pewny, że w żadnym wypadku nie zo­
stanie rozpoznany... W  jednej jednak kieszeni ma­
rynarki polieyant znalazł kawałek złożonego papieru. 
Podał go inspektorowi. Był to bilet imperyalu To­
w arzystwa Omnibusowego, na którym było odbite:

Nr. 2 8 _ ________  ________

A. K., 27-4 —  190. —  256. Lapipe uczuł, że ko­
lana mu drżą. Bilet ten przypomniał mu niezwykle 
ważny wypadek. A. K. oznaczało kurs omnibusu 
z dworca św. Łazarza do dworca Lyońskiego; 27 
kwietnia 190. był to dzień, w którym pasażer z „S ta­
rego Czarnego P sau przybył do Paryża. W yciągnął 
z kieszeni notes i zaczął w nim szukać. 256, był to 
numer omnibusu, którym jechał ten nieznany pa­
sażer.

W  jakiż sposób bilet ten znalazł się teraz w rę­
kach złapanego indywiduum? Nagle uderzył się 
w czoło; odkrył ślad, który uważał za stracony na 
zawsze i to w chwili, gdy najmniej się tego spo­
dziewał. Zwracając się do Newtona, którego trzy ­
mali policyanci, rzekł:

—  Możebne, że pan nie jest zabójcą bankiera 
Korpfstraussa... lecz ja panu powiem, kim pan jest!...

Spojrzał mu prosto w oczy i mówił wolno:
—  Pan jest mordercą z hotelu „Księcia Portu- 

galskiegou...
Chociaż detektyw został zaskoczony tem oskar 

żeniem, mimoto twarz ^-go pozostała nieruchomo- 
obojętną, tak iż nikt nie mógł odgadnąć wrażenia, 
jakie słowa te na nim wywarły. Pierwszą jego my­
ślą było, iż inspektor poznał w nim Anglika z ulicy 
Biot, nie było jednak czasu na rozmyślanie, dlacze­
go Lapipe puścił go wówczas zupełnie swobodnie, 
a teraz wprost zarzuca mu zbrodnię w pokoju nr. 10 . 
Zrozumiał jednak odrazu, że obwiniony obecnie o po­
dwójne morderstwo, pierwszy będzie wiedział o po­
stępie śledztwa i najlepiej też będzie informowany 
o tych dwóch tak ważnych dla siebie sprawach.

Był to dla niego nader szczęśliwy wypadek, 
z którego też postanowił skorzystać w całej roz­
ciągłości. Pozwolił zaprowadzić się do policyi, cie­
sząc się, że będzie mógł wypróbować osobiście po­
miarów antropometrycznych, które oddawna już chciał 
poznać.

W  trzy  dni potem został wezwany na badanie. 
Lecz w chwili, gdy mimo usilnych nalegań sędziego 
odmawiał podania swego nazwiska i oznajmił, iż 
obędzie się bez adwokata, do pokoju wszedł zady­
szany Lapipe, jak gdyby poprzednio szybko biegł.

—  Niech mi pan sędzia wybaczy, żem się spó­
źnił —  rzekł — wzywano mnie do dyrekcyi policyi, 
gdzie mi pokazano depeszę z Ameryki, złodziej ban­
kowy z Chicago został aresztowany... przyznał się 
zupełnie... nie jego więc zamordowano na ulicy Biot...

—  P siakrew ! —  zaklął ze złością Newton.
—  Mimo to — mówił dalej Lapipe —  jest zu­

pełnie pewne, że indywidyum, które pan sędzia ma 
przed sobą, jest niepowszednim przestępcą, wiele 
dłużnym sprawiedliwości.

Opowiedział sędziemu wszystkie wypadki, jakie 
nastąpiły od chwili, gdy w biurze komisaryatu w Mar­
sylii spotkał kapitana „Starego Czarnego P sau.

Newton nie stracił ani jednego słowa z tego 
opowiadania. Nie wątpił wcale, że był to morderca 
pani Aesthon, który, przedsiębrawszy tyle środków 
ostrożności, przybył do Francyi, zrozumiał też te ­
raz, dlaczego Lapipe odurzony chloroformem nie 
mógł rozpoznać zamiany zwłok, co pozwoliło znowu 
poszukiwanemu zabójcy umknąć w chwili, gdy miał 
już być schwytany.

Roześmiał się więc wesoło.
—  Będę zawsze wyrzucał sobie, że zajmuję cen­

ny czas sędziego francuskiego... obydwaj panowie 
weszli na fałszywą drogę, przypisując mi tyle prze­
stępstw... Jestem tylko detektywem Newton...

^—  Newton! —  zawołał Lapipe, który znał na­
zwisko i sławę detektywa amerykańskiego.

—  Tak, to ja. Dodam jeszcze to, że jeżeli zo­
stałem aresztowany na placu Malesherbes, to dla­
tego, iż sam prowadziłem śledztwo z powodu za­
bójstwa tego biednego Korpfstraussa.

—  Śledztwo, które jutro zostanie skończone 
z braku wszelkich danych — odpowiedział Lapipe 
na milczące zapytanie oczami sędziego. - - Znaleziono 
tylko skrawek papieru z liczbami 785. Zbyt mała 
wskazówka, by mogła doprowadzić do sprawcy.

—  Istotnie, potwierdził Newton... 785... niewiele 
pokazuje...

—  W edług mego osobistego zdania —  mówił 
dalej inspektor —  chodzi tu o zbrodnię z podkładem 
romantycznym i wskazanem jest w interesie pozo­
stałej rodziny, aby nie zagłębiać się zbytnio w tę 
sprawę. Panie Newton, czy i pan jest tego zdania?

— Najzupełniej.
Do siebie jednak dodał po cichu:
—  Doskonale. Nic nie znaleziono. Sprawa umo­

rzona. Baronowa może spać spokojnie.
Głośno zaś odezwał się:
—  Myśmy już raz spotkali się, panie Lapipe!
—  Gdzie?
—  Ależ w  hotelu na ulicy Biot, o którym pan 

przed chwilą mówił.
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- Na ulicy Biot? -  zdziwił się inspektor.
—  Czy przypomina pan sobie tego nieznośnego 

Anglika, który dopominał się ciągle o swoje bagaże 
i który wszędzie się kręcił?

— W ięc?
-  To ja byłem tym Anglikiem.

—  Pan?
-  Tak i również jak i pan śledziłem tego sa­

mego osobnika od dworca Lyońskiego...
-  Naznaczona była ładna nagroda, niestety! -  

westchnął inspektor, opuszczając żałośnie głowę.
-  Już się stało — zawołał Newton — ale zda­

wało mi się, że aresztując mnie na placu Malesher­
bes, pan mnie poznał.

Nie — odpowiedział Lapipe — skłoniło mnie 
do tego znalezienie przy panu biletu, nie dziwię się 
jednak teraz temu, ponieważ pan był w hotelu na 
ulicy Biot!

Gdy inspektor opowiadał, jak ten tajemniczy pa­
sażer żądał od konduktora biletu na inny omnibus, 
w umyśle detektywa zjawiła się nowa jasna myśl. 
Ten kawałek papieru, podniesiony z pod nogi stołu 
w chwili jego aresztowania, wskazał mu niespo­
dziewaną łączność faktów. Zabójca pani Aesthon, 
nieznajomego z hotelu „Księcia Portugalskiegou 
i bankiera Korpfstraussa był jedną tylko osobą. Nie 
zdradził się jednak przed inspektorem ze swej myśli. 
Bandyta nowojorski żył ciągle i dopuszczał się co­
raz nowych przestępstw. Newton postanowił z wię­
kszą jeszcze gorliwością śledzić go. Obydwaj dete­
ktywi wyszli razem z pokoju sędziego.

—  Muszę teraz pana przeprosić, drogi kolego — 
rzekł zmieszany trochę Lapipe —  za to aresztowanie.

- Ależ co znowu! Chodźmy lepiej na mały kie­
liszeczek —  odpowiedział, śmiejąc się Newton i bio­
rąc po przyjacielsku swego kolegę pod ramię.

Sam zaś pomyślał:
— Winienem mu to przecież na pocieszenie!

VI.

Szajka Asa Kierowego.

W  Komedyi Francuskiej dawano tego wieczozu 
„Cyrulika Sewilskiegou. Przedstawienie było abona­
mentowe. Teatr był przepełniony wyborową publi­
cznością. Cały wielki Paryż stawił się w komplecie. 
Ani jednego miejsca nie było wolnego. Jaśniejąc 
brylantami, baronowa Bristow, jak zwykle przybyła 
dopiero pod koniec pierwszego aktu, w loży jednak 
siedziała sama, co się nigdy prawie nie zdarzało. 
Była uśmiechnięta. Newton uspokoił ją. Sprawa o za­
bójstwo bankiera Korpfstraussa miała być umorzo­
na bez badania zawartości kasy ogniotrwałej. Żółta 
koperta z planami spoczywała więc na swojem miej­
scu i nie pozostawało nic innego, jak tylko czekać 
na uregulowanie rachunku z attache. Mimo to po­
dejrzliwość baronowej nie słabła, a ponieważ po­
dejrzewała dokoła siebie gorliwsze śledzenie, zdwoiła 
też i swą roztropność.

Podczas gdy na scenie rozwijała się akcya sztuki, 
w słabo oświetlonym i opustoszałym zakątku ga- 
leryi Palais Royal, ukryło się dwóch ludzi i szep­
tem rozmawiali z sobą. Para ta  stanowiła z sobą 
dziwny kontrast. Jeden z mężczyzn w cylindrze i fu­
trze był ubrany elegancko i miał wyraz dystyngo­
wany; w rękach w jasnych rękawiczkach, trzymał 
laskę ze srebrną, bogato cyzelowaną rączką; w bu­
tonierce fraka widniał kwiat. Drugi był niski i krępy. 
Mimo zimna styczniowego, nie miał na sobie palta, 
tylko kołnierz od marynarki postawił wysoko aż po 
uszy, ręce zaś wtulił do samych łokci do kieszeni 
spodni. Na głowie miał połamany melon, zasunięty 
na tył, z ust zwieszał mu się papieros przylepiony 
do dolnej wargi; włosy zaczesane miał nisko na 
czole.

O pierwszym można było powiedzieć, że jes t to 
typowy hochstapler, o drugim, że należy do bandy 
apaszów. Zaczęła się między nimi rozmowa:

— Masz knebel?
— W  głębokiej prawej.
—  Tampon z chloroformem?

-  W  lewej...
—  Sznurki watowane?
— Dokoła pasa...
—  Czarne sukno?
—  Na sobie...
W  chwili tej zjawił się koło nich jakiś prze­

chodzień, zaraz też zamilkli, lecz gdy ich minął, roz­
mawiali dalej:

—  Wielki Julek jest w sali.
—  Chce dociągnąć do trzeciego...
—  W ie gdzie?
—  Mniej więcej...
Mężczyzna, do którego te wszystkie pytania były 

stosowane, wyjął z kieszeni mały srebrny zegarek
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i podchodząc do słabo migocącej latarni, spojrzał na 
godzinę.

— Już dziesięć ołowianych! — zawołał. — Psia­
krew, jak czas wyrywa... mały Mec uwinie się 
lekko...

Drugi pokiwał głową i mruknął, jakby mówił 
do siebie:

— Oby tylko udało mu się!... Stangret baro­
nowej jest morowy... nie łatwo da się upić... zwła­
szcza gdy ma jechać po swoją panią... i nie uda się 
wlać mu narkotyku do kieliszka... Zresztą mały 
Mec jest sprytny!

Potem, zwracając się do swego towarzysza, za­
pytał :

— Zizi Muszka jest razem z nim?
— Tak, mój księciu...
— Zna swoją rolę?
— Jeszcze się pytasz... odciąga uwagę... a gdy 

ten się zdrzemnie, pomoże małemu Mecowi oporzą­
dzić go...

Rozmawiając tak, obydwaj nieznajomi opuścili 
ciemny zakątek, w którym stali i skierowali się do 
ulicy Yalois, ciągnącej się z boku Pa- 
lais Royal.

— Wiesz, Karolek — szepnął męż­
czyzna w futrze — że dałbym pięt­
naście lat życia prezydenta Haiti, by 
być o kilka godzin starszym. Boję 
się, by w ostatniej chwili jaki nie­
przewidziany wypadek nie zniweczył 
mego planu.

Drugi odpowiedział z zupełną pe­
wnością siebie?

- Nie psuj sobie żółci, markizie, 
wszystko dobrze pójdzie...

Naraz rozmowę tę przerwał roz­
legający się głośno w ciasnej ulicy 
tupot koński.

— To mały Mec! — zawołał tryum­
fująco Karolek.

Stangret jednak nie zatrzymał po­
jazdu, przejeżdżając koło dwóch mę­
żczyzn. Zwolnił tylko biegu i lekko 
gwizdnął, co widocznie zostało zro­
zumiane, gdyż Karolek odpowiedział 
zaraz w ten sam sposób.

— Dobrze idzie! — szepnął.
— Czy wie, co ma robić? — za­

pytał go towarzysz. — Gdy zawołają 
stangreta Armanda z avenue Bosąuet, 
zajedzie przed teatr jakby tamten, 
prawdziwy.

— Jeszcze się boisz?
— A czyś widział dobrze, że ba­

ronowa jak zwykle w czwartek wy­
jechała po obiedzie?

— Na własne oczy...
— Dobrze... nie opuściła przed­

stawienia... grają „Cyrulika Sewil- 
skiegou... a ja lękałem się... widzisz, 
ja uwielbiam Beaumarchais... niema 
co i mówić, jest to jeden z zwiastu­
nów rewolucyi...

— A ja znowu wolę smutne śpie­
wki miłosne... to rozczula człowieka 
do samego żołądka!...

— Ty nigdy, mój biedny Karol- 
ku, nie staniesz się dystyngowany!

— Wiem o tem, markizie; nie 
bywram jak tv w wysokich sferach.

— Eh!... "
— Nie blaguj, kwiatku szlachecki!... Udało ci 

się znakomicie, z swoją fizys i cienką bielizną wszę­
dzie mogłeś wejść!...

— Pracowałem, jak mogłem... widzisz jednak 
sam, że nie wiele zarobiłem, jeżeli teraz wieczorem 
muszę brać się do tak ryzykownych rzeczy... jeżeli 
nie uda mi się zagarnąć brylantów baronowej, je­
stem zgubiony!... Psi los!... Chodźmy, westchnął, 
nie czas teraz na gorzkie rozmyślania o życiu... Na 
ciebie teraz kolej... to jest najtrudniejsze, lecz ty 
jesteś i najsprytniejszy... idź na swoje miejsce... nie 
zapomniałeś, za małym Pałacem... Potem pędź do 
Menilmuche... idę spotkać się z wielkim Julkiem pod 
teatrem... powie mi, czy baronowa tam jest i czy 
ma na sobie brylanty... Do widzenia, mój stary...

— Do widzenia, markizie...
I obaj mężczyźni pożegnali się i rozeszli się, 

każdy w swoją stronę.
Podczas, gdy te dwie niewyraźne postacie roz­

mawiały o pięknej Rosyance w sposób tak złowrogi 
dla niej, przez dziwny zbieg okoliczności dwóch in­
nych mężczyzn nie spuszczało jej z oka w sali Ko- 
medyi Francuskiej. Byli to agenci Brisemiche i Touffe, 
którzy mieli polecone sobie zważać na najmniejsze 
jej ruchy i gesty. Ulokowani w pierwszym rzędzie

na galeryi, mieli minę zwykłych mieszczan, słucha­
jących z uwagą granej sztuki, na chwilę jednak nie 
odwracali spojrzenia od swej ofiary. Naraz Brise­
miche wychylił się naprzód. Do loży baronowej 
wszedł attache ambasady, kapitan Fraskopelly. Skło­
nił się z uszanowaniem przed nią, gdy mu poda­
wała z uśmiechem rękę do pocałowania.

Agent widział dokładnie, jak attache wojskowy 
wsunął dyskretnie do ręki baronowej bilecik, który 
ona zgrabnie, zasłaniając się wachlarzem, schowała 
za gors.

— Co to za papier?
— Może to zwykły liścik miłosny! — pomyślał 

agent.
Zrobił znak swemu koledze i w czasie antraktu 

wyszli na naradę do fumoiru.
Czy przy wyjściu poprosić baronową, by się 

udała z nimi na policyę, gdzie ją zrewidują i zaraz 
uwolnią z wielkiemi przeprosinami? Nie śmieli przy­
jąć odpowiedzialności za to na siebie. Jeżeli się mylą, 
dzienniki nazajutrz podniosą straszny hałas, a cała 
wina spadnie na nich.
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P a r a  t a  s ta n o w iła  z  so b ą  d z iw n y  k o n tr a s t .

Gdy Brisemiche wrócił do sali, Touffe pobiegł do 
telefonu, by rozmówić się z samym prefektem.

— Takie aresztowanie — usłyszał w odpowie­
dzi — jest niemożliwe... może to jednak jest już do­
bry ślad... Śledzić baronowę, czy nie spotka się 
z attachć w jakiem miejscu, które należy znać.

Baronowa przez snobizm nigdy nie była na 
ostatnim akcie. Natychmiast więc po spuszczeniu 
kurtyny po trzecim akcie, podniosła się i opuściła 
swą lożę.

— Stangret Armand z avenue Bosąuet! — rze­
kła portyerowi, by zawezwał jej pojazd.

W  minutę potem kareta zajechała przed przed­
sionek teatru. Baronowa owinięta w swe wspaniałe 
futro, ani nie spojrzała na stangreta, lecz rzekła:

— Do domu, Armandzie!
Konie w tej chwili ruszyły z miejsca szybkim 

kłusem i pojazd potoczył się w stronę ulicy Rivoli.
Brisemiche i Touffe wyszli jednocześnie z baro­

nową i gdy jeden z nich słuchał adresu, jaki da­
wała stangretowi, drugi pobiegł po dorożkę, by je­
chać w ślad za nią.

W  chwili tej jednak przejeżdżał wolno samo­
chód, którego szofer odezwał się do Touffa:

-  Dobry samochód, czy można służyć?
Był to jeden z tych szoferów, którzy na własny
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rachunek wynajmują przechodniom samochód swego 
pana, gdy wiedzą, że ten nie będzie go potrzebował.

Touffe odrazu domyślił się tego.
— Jazda! — rzekł — służba policyjna... w razie 

jakiej krętaniny w tej chwili pod klucz... będzie to 
dobra nauczka!...

Tymczasem kareta baronowej po minięciu placu 
Zgody jechała wzdłuż Sekwany i kierowała się na 
Cours-la-Reine. Nagle w jakimś ciemnym zakątku 
rozległ się świst i stangret natychmiast wstrzymał 
konie. Na rozkaz Brisemicha samochód, który jechał 
cicho o kilka metrów z tyłu, z zgaszonemi latar­
niami, również się zatrzymał. Wtedy mimo ciemno­
ści agenci dojrzeli wysuwającą się z cienia drzew 
postać jakiegoś mężczyzny, który otworzył drzwi­
czki karety. Równocześnie ciszę nocną przerwał 
krzyk kobiecy.

— W a*op za nimi — rozkazał Brisemiche — 
a nie tracić ich z oczu — zwracając się zaś do 
Touffa, dodał — prefekt miał dobry nos... mamy ich 
teraz !...

Stangret baronowej zawrócił z początku na tę 
samą drogę, po której jechał.

Po minięciu jednak płacy Zgody, 
szybko przebył bulwary i pomknął 
ku Bastylii. nie wiedząc wcale, że 
jest śledzony. Oba też te pojazdy, 
kareta i samochód dojechały bez prze­
szkody aż do ulicy Drouot. Tutaj je­
dnak zaszedł wypadek, którego nie 
przewidzieli agenci.

Naraz za karetą wyłonił się poli­
cyant i kazał wstrzymać samochód.

— Proszę nas przepuścić! — za­
wołał Touffe.

— Policya! — nalegał Brisemiche. 
Policyant nie raczył nawet odpo­

wiedzieć. Znał się już na tych ka­
wałach, nieraz mu je urządzano.

Brisemiche wyszedł z samochodu 
i zaczął tłomaczyć:

— Mój przyjacielu, śledzimy bar­
dzo ważną osobę, a ty nam przeszka­
dzasz!... Przecież to bez sensu!

Policyant rzucił na nich okiem.
Ci ludzie, wyelegantowani jak do 

teatru i w takim wspaniałym samo­
chodzie — szpicle? Wzruszył ramio­
nami; nie da się na to wziąć...

Przytem szyderczy uśmiech szo­
fera, który radował się z przygody 
swych pasażerów, utwierdził go w tem 
mniemaniu. Tymczasem kareta baro­
nowej szybko oddalała się.

— Ależ do stu tysięcy dyabłów — 
klął zrozpaczony Brisemiche, szuka­
jąc swej legitymacyi, by przekonać 
upartego policyanta — oni nam umkną! 
ńch! Zapłaci mi pan za swój głupi 
upór!...

Policyant jednak pozbył się wre­
szcie swej flegmatyczności i krzyżu­
jąc z powagą ręce na piersiach, za­
wołał :

- Długo będzie jeszcze tego ga­
dania?... Kiedy koniec?... Jeżeli bę­
dziecie w dalszym ciągu kręcili, za­
prowadzę was za karę pieszo na po­
licyę...

Przez ten czas mężczyzna jakiś, 
który oczekiwał, aż ulica będzie wolna, by przejść 
na drugą stronę, przypatrywał się tej scenie. Poznał 
zaraz Brisemicha i Touffa, mieszać się jednak do 
sprzeczki uznał za bezpożyteczne. Uparty policyant 
i jemu nie uwierzy, a tymczasem należało konie­
cznie śledzić znikającą w dali karetę. Pozostawiając 
tedy agentów kłócących się z policyantem, skiero­
wał się do werendy, znajdującej się przy kawiarni 
„Cardinalu, przy której stał rower. W  mgnieniu 
oka odsunął go na bok, wskoczył na niego i po­
mknął za karetą. Przy bulwarze strasburskim do­
gonił go, czyli jak mówi się w żargonie cyklisto- 
skim, „przylepił się“ do niego.

Tym nieznajomym, którego wypadek uczynił 
świadkiem kłopotu agentów, był inspektor Lapipe. 
Podczas tych zajść człowiek, który na Cours-la- 
Reine dostał się do wnętrza karety, pochylał się cią­
gle nad baronową, leżącą na siedzeniu z głową w tył 
odrzuconą i przykładał ucho do jej piersi, by zba­
dać,' czy serce jeszcze bije.

— Obym tylko nie za dużo dał jej chlorofor­
mu ! — szeptał do siebie. — A jeżeli ona wyciągnie 
się na mych rękach!... Byłby to podły interes!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Związek ukończonych mechaników politechniki 
we

Doświadczenie uczy, że ludzie każdego zawodu, 
biorąc się za ręce, są w możności wywalczenia so­
bie lepszych warunków bytu. Stara to prawda, ale 
jednak nie przez wszystkich dostatecznie znana, 
względnie stosowana w praktyce.

Młodzi ludzie jednak, którzy ukończyli w roku 
bieżącym wydział budowy maszyn na Politechnice 
lwowskiej; są widocznie przekonani o niej, skoro

stanowili go wszelkiemi siłami popierać, skoro się 
znajdą za stanowiskach kierujących.

W roku przyszłym odbędzie się pierwszy zjazd 
członków tego sympatyczcznego towarzystwa, któ­
rego pierwszych założycieli, z panem Bolesławem 
Lutykiem na czele, przedstawia nasza rycina.

Po działalności naszych młodych mechaników 
spodziewamy się dla rozwoju również młodego prze­
mysłu polskiego wiele.

Związek ukońezonych mechaników politechniki we Lwowie: Z a ło ż y c ie le  Z w ią z k u  z p . B . L u ty k ie m  p o ś ro d k u .

zawiązali między sobą na wniosek kolegi Bolesława 
l utyka związek pod nazwą wymienioną w tytule 
niniejszego artykułu.

Celem nowozawiązanego Towarzystwa ma być 
wytworzenie zawodowego zrzeszenia i wspierania 
się wzajemnego ukończonych słuchaczy wydziału 
mechanicznego jedynej na ziemiach polskich akade­
mickiej uczelni do zawodów technicznych. Zazna­
czono przytem, co należy podnieść z całem uzna­
niem, że młodzi pionierzy polskiego przemysłu po­

je półtora tysiąca tych Kółek, które 
l iczą przeszło 52.000 członków. Zaznaczyć 
przy tem trzeba, że Kółka rolnicze stoją ponad 
stronnictwami, polityką nie zajmowały się nigdy, 
a dążą jedynie do podniesienia ekonomicznego stanu 
naszego włościaństwa, do wyrwania go ze szpo­
nów eksploatacyi żywiołów obcoplemiennych.

Narady Zjazdu odbywały się w gmachu krakow­
skiego Sokola, a przewodniczył im zasłużony pre­
zes, poseł Artur Zaremba-Cielecki. Znamiennym jest 
faktem przemówienie prezydenta miasta Krakowa,
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Zjazd Kółek rolniczych.
W murach naszego miasta odbył się w dniach 

6 i 7 b. m. walny zjazd delegatów Kółek rolni­
czych. Doniosła praca kulturalna Kółek rolniczych, 
rozsianych po całym kraju, ocenioną została odpo­
wiednio przez nasze społeczeństwo, które pragnęłoby, 
aby nie było jednej wsi w Galicy bez Kółka. Że 
sprawozdania rocznego Zarządu Towarzystwa Kó­
łek rolniczych należy zapamiętać uwie daty naj­
ważniejsze, a mianowicie, że w Galicyi  istnie-

Naj większy dom ua świeeie: D ra p a c z  ob ło k ó w , św ież o  
w y s ta w io n y  w  N o w y m  J o rk u .

dra Juliusza Lea, wygłoszone przy powitaniu Zja­
zdu. Podniósł on bowiem, że u nas niema i byrć 
niemoże antagonizmu między wsią i miastem, bo 
zarówno włościaństwo, jak szlachta i mieszczanie 
polscy pracują dla wspólnego narodowego dobra.

- :v 'V
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Zjazd Kółek rolniczych: G ru p a  d e le g a tó w . F o t .  E . P ie rz o ln u s k i,  K ra k ó w .
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żd ża  n a  w a k a c y e  i po  co ?).

Ani rusz nie możemy się doczekać rozpoczęcia 
wakacyi w całem tego słowa znaczeniu, gdyż par­
lament austryacki zapadł znowu na obstrukcyę, Wę­
grzy prowadzą pomimo gorąca politykę na wielką 
skalę, Turcy i Grecy zabierają się do wojny, a na­
wet Rada miejska w Krakowie przed rozpoczęciem 
wakacyjnych wywczasów zbiera się co kilka dni na 
posiedzenia. Odpada skutkiem tego dla dziennikarzy, 
wspominana już poprzednio, konieczność poszukiwa­
nia za wężami morskimi i innemi osobliwościami 
światowemi, choć tu i ówdzie pojawiają się już ka- 
nikularne wiadomości, że napomknę tylko o owym 
trzyletnim żarłoku i cudownym chirurgu drze Car- 
rel z Nowego Jorku, który psom sztukowa! ogony 
i uszy, a także gotów jest pacyentom rodzaju ludz­
kiego przyprawiać ręce i nogi, bodaj czy nawet nie 
głowy, wymieniać nerki, wątroby i mózgi. Pan ów 
ze swoją specyalnością mógłby u nas liczyć na po­
wodzenie, zwłaszcza co do owego ostatniego zabie­
gu chii urgicznego, tj. wymiany mózgów. Pacyentów 
z pomiędzy wszystkich stronnictw politycznych z pe­
wnością mu nie braknie.

Dziwi mnie bardzo dolegliwość obstrukcyjna, 
na którą tak często zapada nasz parlament, gdyż 
w okresie kwaśnego mleka, ogórków i owoców jest 
to słabość stosunkowo bardzo rzadka, u nas w Au­
stryi pojawiająca się jednakowoż chronicznie. Miano 
obrady skończyć na budżecie i jechać na wakacye, 
tymczasem odbywają się ciągle posiedzenia. Agra 
ryusze celem udaremnienia wszelkiej akcyi zgłosili 
siedmdziesiąt nagłych wniosków i głoszą obstrukcyę 
nie na żarty, jako obrońcy ojczyzny stają socyaliści, 
którzy zgłosili również szereg nagłych wniosków, 
obejmujących porządek dzienny prac Izby, tj. obie 
ustawy traktatowe, ustawę o pomocnikach handlo­
wych. zawieszenie ceł zbożowych i tym podobne. 
Jest więc niepłonna nadzieja, że obrady mogą się! 
przeciągnąć w nieskończoność; gdyż trzeba załatwić 
najpierw owych siedmdziesiąt nagłych wniosków, by 
módz dojść do wniosków socyalistów, na których 
ma się skończyć sesyę przedwakacyjną. Rząd pró­
buje pertraktować z agraryuszami, gdy się to nie 
uda, prawdopodobnie będzie zmuszony zamknąć se­
syę i panów posłów bez dyet posłać na wakacye.

Na Węgrzech chroniczne przesilenie przeszło 
znów w fazę ostrą. Homo regius dr. Lukacs wy­
jechał wprawdzie do Budapesztu z poleceniem prze­
prowadzenia rokowań z partyą niezawisłości, ta je­
dnak żadną miarą na propozycye Korony zgodzić się 
nie chce. Wiedeń proponuje utworzenie gabinetu, 
w którym prezesura i cztery najważniejsze teki mia­
łyby przypaść w udziale staroliberałom, pozostałe 
4—5 tek otrzymałoby stronnictwo niezawisłości. 
Kossuth proponuje natomiast utrzymanie koalicyi 
i nadal i powołanie do życia gabinetu, ale z człon­
kiem stronnictwa niezawisłości na czele. Z powodu 
wrodzonej skromności nie wspomina jednak wcale 
iż owym mężem opatrznościowym, który potrafiłby 
najlepiej sterować nawą państwową, jest właśnie on 
sam, a nie kto inny. Ponieważ na te warunki znów 
Korona przystać nie może, dojdzie prawdopodobnie 
do utworzenia gabinetu pozaparlamentarnego i roz­
wiązania Izby, co przyczynić się musi do zaostrze­
nia stosunku między Koroną a parlamentem i tak 
bardzo już naprężonego. Politycy i mężowie zaufa­
nia podróżują tymczasem nieustannie między Wie­
dniem i Budapesztem, tak iż ruch ogólny osobowy 
i towarowy narażony jest na ciągłe przeszkody. Sto­
sunki tak się obecnie ukształtowały, iż przez mie­
siące letnie sprawa pozostanie na dotychczasowym 
martwym punkcie, a gabinet Wekerlego do jesieni 
będzie sprawował agendy państwowe. i

Jak z tego widać, politycy z tej i tamtej strony 
Litawy mają o czem mówić, radzić i pisać, nie są 
więc w tak przyjemnem położeniu, jak ich zagra­
niczni koledzy. Angielscy mężowie stanu, prócz oglą­
dania się na niebo, czy przypadkiem nie leci już 
Zeppelin z bombami i obawy przed sufrażystkami, 
które zabrały się na ostro do pracy, pędzą żywot 
wcale spokojny, niemieccy parlamentarzyści po pod­
stawieniu nogi Bulowowi godzą się już na pertra- 
ktacye z kanclerzem, byle sobie tylko zapewnić spoi 
kój w czasie wakacyi. Biedni tylko posłowie au- 
stryaccy nie mogą jeszcze prędko spodziewać się 
wytchnienia, a jak miecz Damoklesa wisi nad nim- 
smutna ewentualność, iż jeśli dyet im odmówią przez 
wakacye, krucho będzie z osobistymi finansami. |

Byłbym barbarzyńcą, gdybym nie wspomniał bo­
daj mimochodem o dzielności pań angielskich, które 
pod wodzą londyńskiej Dulębianki, pani Pankhurst 
urządziły formalny napad na parlament. Najgorzej 
wyszedł na tem Bogu ducha winien komisarz po­
licyi, na którego twarzy wyładowała się energia 
przywódczyni wojowniczych niewiast. Z prawdziwie 
angielską flegmą przyjął wymierzony przez deli­
katną rączkę policzek i urzędował dalej, twierdząc, 
iż do podobnej taktyki niewieściej przyzwyczaiło go 
już pożycie domowe. Gdyby u nas stało się coś po­
dobnego, poruszonoby niebo i ziemię, parlament i mi­
nisterstwo, wyszłyby nadzwyczajne dodatki do wszy­
stkich pism; tam załatwiono to po cichu, sufraży- 
stek nie puszczono do sali obrad, a pani Pankhurst 
za swą krewkość będzie mogła na rządowy koszt 
urządzić sobie przymusowy wakacyjny odpoczynek. 
Wartoby ową energiczną niewiastę zaprosić do Kra­
kowa i powołać ją w skład komitetu, zajmującego 
się sprowadzeniem zwłok Słowackiego do kraju; 
akcya postąpiłaby niewątpliwie raźnie naprzód, gdy 
ruchliwa niewiasta użyłaby swych wypróbowanych 
a przekonywujących argumentów wobec przeciwni­
ków umieszczenia zwłok wielkiego poety na Wawelu. 
iP  Przy niej rozruszałyby się i nasze domorosłe 
sufraźystki, które wiodą tak anemiczny żywot, iż 
prawie o nich nie słychać, a skorzystaliby na tem 
i mężczyźni, gdyż wówczas może zawiązałoby się 
jakieś towarzystwo dobroczynne, które wzięłoby 
w opiekę uciśniony przez płeć słabą rodzaj tak zwa­
ny męski, jęczący w uciemiężeniu przez wątłe (?!) 
niewiasty. Z racy i jednakowoż ostatniego występu 
pani Pankhurst w Londynie, radziłbym naszej sekcyi 
szkolnej w reprezentacyi miejskiej, aby raczyła się 
zastanowić, czy nie należałoby przypadkiem, ze wzglę­
du na bezpieczeństwo publiczne, znieść w wyższych 
szkołach żeńskich nauki robót ręcznych kobiecych, 
których ślady tam w Londynie ów biedny komisarz, 
a u nas niejednokrotnie panowie mężowie, noszą na 
swych twarzach, szczególniej gdy nieco później 
wrócą kiedy do domu (nb. z posiedzenia). Członka­
mi sekcyi szkolnej są mężowie przeważnie żonaci, 
więc doświadczeni w tym względzie, a jako tacy 
powinni stanąć w obronie swych towarzyszów nie­
doli. Jeśli już robót ręcznych w szkołach żeńskich 
musi się koniecznie uczyć, niech katedrę tego przed­
miotu obejmą mężczyźni, gdyż do nauki, udzielanej 
w tym kierunku przez kobietę, stanowczo nie mam 
zaufania. Nadto jestem absolutnym przeciwnikiem, 
by młode pokolenie żeńskie wychowywały nauczy­
cielki stare panny, gdyż one z racyi staropanień­
stwa buntują swe uczenice przeciw rodzajowi mę­
skiemu, porównywując go z rodem jaszczurczym, lub 
nawet jeszcze gorzej. W ten sposób wpajają w swe 
pupilki niechęć do stanu małżeńskiego, co z czasem 
może grozić państwu wyludnieniem, a co zatem idzie 
i brakiem zapotrzebowanego rekruta. Póki więc czas, 
niech miarodajne czynniki obmyślą środki zaradcze, 
potem może być już za późno, a przecież obowią­
zkiem każdego c. k. patryoty jest baczenie na ko­
nieczności państwowe, a taką jest bez wątpienia 
sprawa dostarczenia rządowi odpowiedniej ilości po­
pisowych. Caveant consules!

Obok kwestyi kobiecej mamy jeszcze inne bo­
lączki, nie dozwalające nam nawet w czasie waka­
cyi zasnąć spokojnie. Jedną z nich jest przypomi­
nająca się z racyi zmiany kwartału, sprawa droży­
zny mieszkań, drugą, śrubowanie wciąż w górę cen 
artykułów spożywczych. Ponieważ ani dotąd nie je­
stem, ani nigdy nie będę właścicielem realności, u- 
waźam kamieniczników za rodzaj potępieńców, dla któ­
rych właściwe miejsce jest w najciemniejszym za­
kątku ostatniego piekła. Żyją oni naszą krwawicą, 
a choć się zawsze tłómaczą, iż nie oni winni, że 
czynsze za mieszkania są wyższe, ale rząd, który 
nakłada coraz to nowe podatki, ja jednak nie daję 
im wiary. Wiem z doświadczenia, iż jeśli rząd pod­
niesie podatek o dziesięć koron, właściciel realności 
k̂ażdemu z swych lokatorów podwyższa czynsz o dzie 
sięć koron i jeszcze narzeka, że dzięki swemu do­
bremu a czułemu sercu ponosi stratę, mógł bowiem 
podnieść każdemu o dwadzieścia, ze względów ludz- 

jkości tego jednak nie uczynił. Gdyby tak kto owo 
jdobre serce dał zjeść psu, biedna sobaczka zdechła­
by niechybnie, spożywszy tak niestrawny smako­
łyk. Przeciw owym drapieżcom w ludzkiem ciele 
niestety strejkiem bronić się nie możemy, jak bo­
wiem do utrzymania życia konieczne jest jedzenie, 
tak samo musi się mieć bodaj jaki taki dach nad 
głową, zwłaszcza przy tak sprzyjającej pogodzie, 
jaką mamy obecnie.

Sprawa drożyzny artykułów spożywczych również 
daje nam się porządnie we znaki. Najświeższe wia­
domości, jakie nas dochodzą, zwiastują, iż obecnie 
podrożeje ser szwajcarski. Nad tem płakać nie bę­
dziemy. Bez szwajcarskiego sera obejdziemy się do­

skonale, mając w Galicyi takie nieprzebrane zapasy 
bryndzy majowej, wybornego gatunku. Gorzej da­
leko, iż chleb i mięso doszły do tak wygórowanych 
cen, iż nie każdy może sobie na taki zbytek po­
zwolić. Aby jakoś uregulować ceny pieczywa, po­
stanowiono znieść na jakiś czas cło na zboże zagra­
niczne, sprzeciwili się temu jednak agraryusze i spra­
wa poszła w odwlokę. Piekarze śmiali się w kułak, 
twierdząc między sobą, że choć ceny zboża będą 
wówczas niższe, będą i bułki mniejsze, bo wielkie 
pieczywo nie wygląda wcale apetycznie. Rzeźnicy 
cieszą się też poparciem sfer miarodajnych, które 
wszelkiemi siłami bronią otwarcia granic dla dowozu 
zagranicznego bydła, twierdząc, iż w kraju mamy 
go dosyć. Zdecydowano się nareszcie do trzynastu 
miast austryackich dopuścić mięso rumuńskie, za­
pomniano jednak o Galicyi, która widocznie bez mię­
sa obejść się potrafi. Jeśli się trafi, że jakaś władza 
weźmie konsumentów w obronę, rzeźnicy głoszą 
świętą wojnę, jak to było we Lwowie i zwykle wy­
chodzą z niej zwycięsko. Gdy tak dalej pójdzie, 
trzeba będzie chwycić się kuracyi głodowej, chwa­
lonej tak przez rozmaite pisma. Uczynimy to z ko­
nieczności. Wydział krajowy będzie musiał zapro­
wadzić wówczas wędrownych instruktorów głodo- 
morstwa, ku czemu mogą się doskonale nadać eme­
rytowani nauczyciele ludowi lub byli dyurniści, któ­
rzy w ciągu swej urzędowej karyery nauczyli się 
obchodzić bez jadła i napoju. Albo też wróćmy do 
owych miłych czasów, kiedyto ludzie karmili się ko­
rzonkami i korą drzew, spieszmy się jednak, bo tym­
czasem Prusacy wykarczują nam wszystkie lasy, 
nie będzie więc ani szyszek, ani kory i korzonków.

Kuracyę głodową bardzo przyjemnie i swobo­
dnie przeprowadzić można w czasie wakacyjnym, 
kiedy każdy, kto tylko czuje w kieszeni bodaj kil 
ka koron wyrusza na świeże powietrze, aby go 
użyć w całej pełni. Młody człowiek z letniego wy 
tchnienia wraca zazwyczaj jeszcze bardziej zmęczony 
i zblazowany, niż wyjechał, staruszkowie bardziej 
ociężali niż byli przedtem, wolny bowiem czas spę­
dzał pierwszy na romansach, drudzy na ciągłym 
wiście lub taroku z księdzem proboszczem. Kto 
zresztą u nas używa we wakacye świeżego powie­
trza? Na to jedna odpowiedź: Wszyscy, tylko nie 
ci, którzy go potrzebują. Strojne damy wyjeżdżają 
do Zakopanego, Krynicy, Szczawnicy lub zagranicę, 
gdzie kuracya, której właściwie nie potrzebują, za­
sadza się na kilkakrotnej codziennie zmianie toalety 
i kręceniu się w kółko po deptaku, byle być tylko 
widzianą i podziwianą. Mężowie kontenci, że pozbyli 
się bodaj na parę tygodni kłopotu, zostają w domu 
i starają się całą piersią używać przyjemności, ja­
kich nastręcza oddalenie czcigodnej połowicy, a wła­
ściwie to oni powinni byli wyjechać z Krakowa na 
świeże powietrze, by odpocząć i odetchnąć po ca- 
łorocznem ślęczeniu nad biurkiem. Nie każdego je­
dnak stać na to, by mógł wyjechać razem ze żoną, 
prawdę zaś powiedziawszy, to i żona kontenta, że 
męża nie widzi i mąż zadowolony, że jest od niej 
daleko. Komu zdałby się spoczynek wakacyjny, to 
owym biedakom, którzy jak rok długi zapracowy- 
wują się przy biurkach, a co najwyżej w niedzielę 
pozwolą sobie na spacer poza miasto. Takich po­
winno się przymusowo wywozić na świeże powie­
trze, gdzieby musieli pozostać pewien z góry ozna­
czony czas.

W czasie wakacyi wyjeżdża na świeże powie­
trze również wielu brukotłuków, którzy rok cały 
nie mają nic do roboty, czując jednak w kieszeni 
grosiwo, zapracowane często w pocie czoła przez 
ojca, uważają za rzecz dobrego tonu opuszczenie 
na lato murów miejskich i podążenie gdzieś na wil- 
legiaturę. Te osobniki przenoszą zagraniczne miej­
sca kąpielowe nad krajowe, gdyż tam mają sposo­
bność udawania polskich hrabiów, co w kraju wo­
góle się nie udaje. O biedakach, którzy rzeczywi­
ście zmuszeni są słabością do szukania pomocy 
i poratowania zdrowia w miejscach kąpielowych 
i uzdrowiękach nie wspominam nawet, z nich nie­
zadowoleni są i przedsiębiorcy i hotelarze i reszta 
żądnej zabawy publiczności, której wynędzniałym 
swym wyglądem psują tylko humor i rozrywkę.

X.

W śród drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.
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upadła na bok, a za nią 
przechyliły się tender, wóz 
składowy i pierwszy wa­
gon osobowy.

Pociąg w tej chwili 
stanął, gdyż maszynista 
zdołał wypuścić parę z ko­
tła i zahamować motor. 
Rozległy się równocześnie 
okrzyki przerażenia, ogól­
na panika opanowała po­
dróżnych, którzy poczęli 
wyskakiwać z wagonów,

Katastrofa kolejowa pod Rzeszowem IT e n d e r  p o c ią g u .

F o t .  M. M iinz, L w ó w .
Katastrofa kolejowa pod Rzeszowem: L o k o m o ty w a  i t e n d e r  po  k a ta s tr o f ie .  Wyścigi cyklistów Przemyśl-Lwów : Z w y c ię z c a  i m is t r z  G a lic y i „ W i lu ś “ (p se u d .)

Katastrofa kolejowa pod Rzeszowem.
Jeszcze nie przebrzmiało echo katastrofy kole­

jowej na Podzamczu we Lwowie, a już doniosły 
pisma o nowym wypadku, który wydarzył się w po­
niedziałek popołudniu, na linii Jasło-Rzeszów, obok 
stacyi Staroniwa.

Wypadek ten miał, wedle opowiadania naocznych 
świadków, następujący przebieg: Tuż obok stacyi 
Staroniwa, w czasie gdy pociąg idący do Rzeszo­
wa przebiegał po krzyżujących się szynach, odczuto 
nagle silne wstrząśnienie i gwałtowne skakanie wo­
zów po progach. Wnet potem lokomotywa pociągu

dopytując się o przyczynę gwałtownego wstrzą- 
śnienia.

Ofiarą wypadku padły cztery osoby ze służby 
kolejowej, a mianowicie maszynista J. Stopa, pa­
lacz W. Wojtanik, kierownik pociągu W.'Dąbrow­
ski i konduktor A. Hauderek, którzy ulegli bardzo 
silnemu wstrząsowi wewnętrznemu. Z pomiędzy po­
dróżnych zgłosiło się kilkanaście osób jako chore.

Co do przyczyny wypadku, to było nią — zdaje 
się — wadliwe funkcyonowanie zwrotnicy.

startu stanęło 18 cyklistów, przeważnie ze Lwowa, 
czteru z Krakowa, a kilku z innych miast prowin- 
cyonalnych.

Wyników atoli niedzielnych zapasów nie można 
nazwać pomyślnymi; z pomiędzy tak wielu współ­
zawodników zaledwie paru okazało się jeźdźcami 
należycie przygotowanymi i wy trenowanymi do jazdy 
na dystans. Ogromna część wyścigowców już w po­
łowie ustała, a z tych, którzy do mety przybyli, 
tylko dwaj pierwsi nie byli zupełnie wyczerpani.

Zwycięstwo odniósł lwowski cyklista Wiluś 
(pseud.), drugim był Romański ze Lwowa, trzecie

Wyścigi cyklistów Przemyśl - Lwów.
Galicyjskie towarzystwo cyklistów urządziło 

w ubiegłą niedzielę wielkie drogowe wyścigi cykli­
stów na 100-kilometrowej przestrzeni z Przemyśla 
do Lwowa.

Organizacya wyścigów była doskonała, w licz­
nych punktach po drodze rozstawieni byli członko­
wie Tow., względnie gniazd sokolich, celem prowa­
dzenia kontroli, nadto towarzyszyły współzawodni­
kom cztery samjochody, z lekarzem, sędziami i spra­
wozdawcami sportowymi dzienników lwowskich.

Udział w wyścigu był bardzo liczny, gdyż do

Wyścigi cyklistów Przemyśl-Lwów: Uczestnicy wyścigu przed startem  w Przemyślu.

Fot. M. Todt. Przem yśl,



Katastrofa kolejowa pod Rzeszowem: A k c y a  oko ło  
I o d ż w lg n ię c ia  lo k o m o ty w y .

Sejm oświatowy : S c e n a  z o b ra d  w  s a li S o k o ła  w  K o ło m y i.

stwo nasze, że bez samopomocy, bez współdziałania 
wszystkich sfer, nie da się wytrzebić strasznej klę­
ski analfabetyzmu, pospieszyło też tłumnie w sze­
regi towarzystwa Szkoły ludowej, aby pod jego 
sztandarem pracować nad oświatą ludu.

Dziś jest T. S. L. organizacyą ogromnie silną, 
rozporządzającą milionowym funduszem obrotowym, 
mającą 258 orgauizacyj lokalnych, tj. kół; dorob­
kiem T. S. L. jest 310 szkół i instytucyj wycho­
wawczych, 1715 czytelń i wypożyczalń. Zasługą 
tego towarzystwa jest rozbudzenie świadomości na­
rodowej wśród ludności polskiej na wschodnich i za­
chodnich kresach Galicyi.

pominęła dwu dotychczasowych członków ze stron­
nictwa ludowego. Z tego powodu ludowcy złożyli 
deklaracyę z oświadczeniem, iż wobec usunięcia dwóch 
ich przedstawicieli od pracy w Zarządzie głównym, 
usuwają się wszyscy od udziału w ciałach zwierzch- 
niczych T. S. L.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 25.
Zagadka literacka: E liz a  O rz e sz k o w a . 
Łamigłówka: S ie ć , M ichaś , U z n o jm o , T w e d , e l e k t r o ­

liz a . K a s t  o r . Smutek, radość.

Dobre rozw iązanie nadesłali P p :  0 .  G ó rk o w a  C h y rd w , 
J .  S ła p a  S a m b o r. B . S ik o ra  C ie sz y n , J .  N o w a c k i P rz e m y ś l ,  
K . B rz o z o w s k i S ta n is ła w ó w , M. L u d w iń s k a  Ł d d ż , J .  D re y fu s  
L w d w , K . L in k  S a n d o m ie rz , B . O h r in g e r  L w d w , W . A le k s a n -  
p ro w ic z  K ra k d w , K . R eb h u n  L w d w . J .  B a l ic k i K ra k d w . J .  
G liń sk i L w d w , L . L e m isz ew sk i K o ło m y ja . B . L in d e n b a u m  C z o r t-  
kd w , A . B iliń sk i T a rn o p o l .  W . O sso w sk i W a r s z a w a .  M. L ip o ­
w sk i K ra k d w , W . Ł a c h e c k i K ra k d w , S . K o w e rs k a  Łódź, W . 
R a p e ls k a  P ło c k , S . G iż y ck i W a r s z a w a ,  .T. K o h n  R ze sz d w , M. 
L u b o w s k a  R ad o m , J .  W ie c z k o w sk i K o ło m y ja . J .  K is ie le w s k i 
T a rn o p o l . E . G o ło g d rs k i L w d w . B . S te r n  Łódź. M. S z a fra ń s k i 
K ra k d w , T . N ik ie l K ra k d w , B. M ich a lec  K ra k d w , A . A u g u ­
s ty n o w ic z  Ś w ią tn ik i ,  S. S a n o je n  K ra k d w , H . W a n g  R z e s z d w ,
H . H a m u liń s k a  L w d w , S. L a n d a u  R ze s zd w , J .  T h u sz d w  K r a ­
k d w . J .  O b ra c z n y  K ra k d w . S. S ta n is ła w c z y k  R z e s z d w , K . K a - 
n io c k i K ro s n o . J .  P n ie w s k i  R ze sz d w , K . W y s o g lą d  R zeszd w , 

N a g ro d ę  p rz e z  lo so w an ie  o tr z y m a ła  p. Ludwińska w Ł o­
dzi. U p ra s z a m y  o n a d e s ła n ie  3 5  k op . n a  k o s z ta  p o le c o n e j p r z e ­
sy łk i.
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miejsce zdobyła czwórka krakowskich cyklistów, 
którzy następnie rozlosowali między siebie cztery 
pozostałe nagrody.

Wyścig niedzielny powinien być dla cyklistów 
naszych zachętą do dalszej pracy, do wytrwałego 
treningu, bez którego trudno się porywać do wy­
ścigów na daleką metą.

Sejm oświatowy.
Doroczne zjazdy delegatów kół T. S. L. słusznie 

nazywa się sejmami oświatowymi. Bo na zjazdach 
tych omawiają delegaci z całego kraju, z najdalszych 
nawet jego zakątków, żywotne bardzo i doniosłe 
sprawy oświaty narodowej. Zrozumiało społeczeń-

Tegoroczny zjazd sprowadził do Kołomyi 250 
delegatów, w tem kilku posłów. Obrady trwały 
pełne dwa dni, tj. przez sobotę i niedzielę ubiegłe­
go tygodnia, pod przewodnictwem zasłużonego pre­
zesa, posła dra Ernesta Bandrowskiego. W  ciągu 
tych dwóch dni załatwiono cały szereg najważniej­
szych spraw administracyjnych, przedyskutowano 
sprawozdanie Zarządu głównego, któremu uchwalono 
absolutoryum i uznanie za gorliwą pracę, załatwiono 
mnóstwo wniosków i rezolucyj, nadto dokonano wy­
boru uzupełniającego części członków Zarządu głó­
wnego.

Wybory te stały się też przyczyną pewnego 
dyssonansu, większość bowiem zebranych, rekrutu­
jąca się ze stronnictwa demokratyczno-narodowego,

Szarada: K a n a p a .

Zadanie konikowe:
W ie lk ie  d o m y  z a  g ra n ic ą .
A  w  n ic h  c ia sn o , ch o ć  n ie  lu d n o ,
U  n a s  m u ry  s ię  n ie  św iec ą ,
A  o k ą c ik  n ie  ta k  t ru d n o .
L e d w ie  c z łek  b y  c za sem  w ie rz y ł,
D om  n ie w ie lk i w  te m  g o ść  w ch o d z i 
O t i d o m ek  s ię  ro z s z e rz y ł  
I w n e t  m ie jsce  g d z ie ś  s ię  ro d z i.

Oagadka: Z eu s. S u ez .

Łamigłówka: A ni p o s ła .
Logogryf: V asco  de G am a.
Zagadka do przestawienia: K o n ie c  d z ie ło  c h w ali

Sejm oświatowy : G ru p a  d e le g a tó w  Z jaz d u  T. S. L . w  K o ło m y i.
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Z półek księgarskich.
Wincenti) Karolewie.:. „Na Monsalvat“. P ro lo g . K rak ó w  

1909. G. G e b e th n e r  i Spó łka . O dbito  w  d ru k a rn i W . L . A n- 
czyca. —  O sta tn ie  dzie ło  z n an eg o  ju ż  z a sz cz y tn ie  w  l i te r a tu ­
rze  a u to ra ,  uk ładem  i t re ś c ią  odpo w iad a  w sze lk im  w ym ogom  
sz tu k i s am o tw ó rc z e j i m usi się sp o tk ać  z n a jp o c h leb n ie jsz ą  o- 
e eną  i su ro w eg o  k ry ty k a . D o całości d o s tra ja  się  i n a d e r  s ta ­
ra n n ie  w y k o n am i s t ro n a  z ew n ę trz n a .

Stanisław Pruiuluwski: „Moja Menażerya“. O brazk i, 
s zk ice  i h u m o re sk i. L w ów  11*09. N ak ład  k s ię g a rn i J .  M ani- 
s zew sk ieg o .' ■ 1 •u * * " '-  -*•*!

Z b ió r dość w eso łych  o pow iadań  z b ru k u , d ru k o w a n y c h  p o ­
p rzed n io  w codzien n y ch _ p ism ach  lw ow sk ich .

Plato Peussner: „Chrestomathie ft?anęaise“. (M orce- 
au x  C hisis) av ec  un  V o cab u la ire  en  4  la n g u e s . V arso v ie . E d i- 
tio n  e t  p ro p r ie tć tć  de 1’a u te u r .

P o d ręczn ik , m o g ący  oddać w ie lk ie  u s łu g i p rz y  nau ce  ję z y k a  
fran c u sk ieg o . N azw isk o  a u to ra , z n ak o m iteg o  p ed ag o g a  s łużyć  
p o w in n o  za  n a jle p sz ą  re k la m ę .

K arol Wróblewski: „Genesis z Dueha — Modlitwa“ 
J .  S ło w ack ieg o . (O b ra z 'd u s z y  p o e ty ). 19 0 9 . L w ów  k s ię g a rn ia  
H . A lte n b e rg a . W a rsz a w a . E . W encie i Sp.

R zecz  n a p isa n a  za jm u jąco  i tre ś c iw ie , św iad czy  o g łębo - 
kiern p rz e ję c iu  a u to ra  dz ie łam i z n ak o m iteg o  w ie sz cza  n a ro d o ­
w ego . F o rm a, d la  p rz e c ię tn e g o  ś m ie rte ln ik a  m oże n ieco  za  c ię ­
żka, choć w cale  u m ie ję tn ie  o p raco w an a .

Zenon P a n i:  „Marsz, marsz Dąbrowski4*, d ra m a t 
w  je d n y m  ak cie . U ta le n to w a n y  d z ie p n ik a rz  i l i te r a t ,  Z enon

P a rv i,  zas iłił znow u  l i te r a tu r ę  u a - |  
szą  d ra m a ty c zn ą  dz ie łem  bardzo , 
w y b itn em . J e d n o a k to w y  te n  dra-L  
m a t o d z n acza  się n ie z w y k łą  s i łą !  
i p rz e m a w ia  g łęboko  do duszy  c zy -J  
te lm k a . W ie rsz  p ięk n y , p o to c z y s ty ,?  
ję z y k  w sp an ia ły , a k c y i  ż y w a  i w ią - j  
ż ąc a  u w a g ę , o to  z a le ty  u tw o ru  p .1 
P a rv ie g o . O bok „ K n a jp y " , „D w óch  
p só w " , a  zw łaszcza  „R oku  1 7 9 4 “ 
n a jp ię k n ie jsz y  to  do ro b ek  tw ó r - i  
czości m łodego  a u to ra .

„OLLA“
Mcńrodnlon*
> b jc iu i io ń a  

" « p o o y a l-
-Q»Ć l a m i n ą ,
J-letnta grywanej*, 

Wszędzie
do XI*.

z fabryki

Wiedeń u yo 
rraterstraae 

No. 57.

56,

HENRYK SCHWARZ
Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskich. 
Telefon 43 K r a k Ó W ,  G r o d z k a  13  Telefon 43
A d res  te le g ra f ic z n y : H A S C H W A R Z  K R A K Ó W . Czek po cz to w ej K asy  oszcz. N r. 80 0 .8 0 3 .

Sprzedaż metrowa
M A T E R Y A Ł Ó W  N A  S U K N I E ,

- K O S T Y U M Y  I  B L U Z K I
Wełny od Kor. 3 za metr. —  Kapelusze, rękawiczki.

Własne pracownie.

w  interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko "^ i j

TUTEK CYGARETOWYCH
k&

Z FABRYKI RUDOLFA HERLICZKI W  KRAKOWIE
Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które się w ostatnich czasach pojawiły! 

Wzory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

Hasłem najnowszej mody damskiej jest przylegająca suknia
u„DIRECTOIRE

Do u z y sk a n ia  w  te j sukn i sk o ń cz e ­
nie d o b re j f ig u ry , n iezb ęd n y m  je s t  

do b rze  le żący

iJorset-Birectiire1'
k tó ry  je d y n ie  m ożna  n ab y ć  u  firm y

HERMANN PIESEN
S P E C Y A L IS T A  G O R S E T Ó W  

Kraków Lwów  
Grodzka 1 .1 . lagiellonska 1 . 7.

N ajw ięk szy  w y b ó r n a jn o w szy ch  m o­
deli p a ry sk ich .

C. P. a  la S iren e .

Specyalnść!?&“ ^
P r o f .  D ra  F r .  G łe n a r d a  w  P a r y ż u .

da odwołanie się na pismo wysyłam gratis I franco mój nowy (Ilustrowany cennik.

Brodawki, znamio­
na, kurzawki,

żyłki, zaczerwienienia i t. p. przypadłości skórj 
usuwa się bezkrwawą metodą, bez bólu, w le­

cznicy lekarsko-kosmetycznej

Dra Lustra
Kraków, Floryańska 37.
Leczy się wypadanie włosów, zagęszcza 

się przerzedzone włosy.

W lecznicy udziela się porad z zakresu wad 
cery twarzy.

DUZE PIW NICE
nadające się na składy win, łą ­
czące się z torem kolejowym (do­
tychczas zajmowane na składy 
transitowe przez’JW go Fedorowi­
cza) są od i-go października b. r.

DO WYNAJĘCIA
Wiadomość: SKŁADY TOWAROWE, 

KRAKÓW ZACISZE 9.

Ilo, moja Dobrodziejko cóż —  powiedziałem!
W id zę , że pani p rom ien ie ję  i je s tem  z te g o  po ­
w odu szczęś liw y ! T ak , F a y a  p raw d z iw e  Ś odeń- 
sk ie ! Te u p o ra ją  sio z ta k  i oni p rzezięb ien iem , 
że to  p raw ie  s a ty s fa k e y a  zach o ro w ać . D o­
b ro d z ie jk a  się śm ie je : Ńo, p rz y jem n o śc ią  to  nie 
je s t .  Ale m asz pan  s łu szność  i dzięku ję  1’am i 
za d o b rą  ra d ę : F ay a  p raw d z iw e  S odeńsk ie  m i­
n e ra ln e  p a s ty lk i rze cz y w iśc ie  mi do b rze  z ro b iły  
i o d tąd  nie będzie  ich n igdy  b rak o w a ło  w m n­
ich p ak u n k ach  pod ró żn y ch . F a y a  p raw d z iw e  So- 
de iisk ie  n ab y ć  m ożna w e w szy s tk ich  ap te k ac h , 
d rn g iie ry ac h  i w hand lach  wód m in e ra ln y c h  po 
l;2f> koc. pudełko .

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  na A u s t r o - W ę g r y :
W . Th. G u n tz e r t ,  W ie d e ń ,  IV /, G ro sse  N e u g a sse  17.

ulica Sławkowska 1.3. —  Hotel Saski —  Telefon 516.
‘ Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży.
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Z A M K N I Ę C I E  R A C H U N K Ó W
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE.

R o z c h ó d . Rachunek zysków i slra l i działu ogniowego ia  czas od i-go stycznia 1808 do 31-go grudnia 1801 r. P r z y h ó d .

I.

II.

III.
IV .

V.

V I.

Szkody i k o sz ta  lik w id a c ji w ypłacone  m niej 
z w ro t od T o w arzy s tw  k o n tra se k u ra c y jn y c li . 

O gólne w y d a tk i z arząd u  po p o trące n iu  p row izy i
k o n tra se k u ra c y jn e j ...............................................

Odpisy i inne w y d a t k i ...............................................
R eze rw a  na szkody  n ieu reg u lo w an e

m niej udział T o w a rz y s tw  k o n tra sek u rac y jn y c li 
S tan  funduszów  z końcem  roku  1908 .

m niej k o n t r a s e k u r a c y a ...............................................
P o z o s t a ł o ś ć .......................................................................

0 ,0 7 2 .7 8 7  42  
1 ,814 .438  ;7 7

9 8 1 .8 4 0  70 
2 5 1 8 9 4  01 

14.109 .239  91 
1 ,351 .770  ! 90

li 1

4 ,8 5 8 .3 4 8  05

2 ,0 2 9 .3 8 8  ! 41 : 
1 ,193 .740  0 3 1

729 .9 5 2  15

1 3 ,117 .468  | 95  
1 ,5 3 4 .7 7 2  j 80  j

23 ,403 .671  65  i

I.

II.

III.

IV .
V.

F undusze  p rzen iesio n e  z roku  1907 .
m niej k o n tra sek u ra c y a  

F u n d u sz  na szkody  n ieu reg u lo w an e  p rz en ie s io m
z roku  1907 ................................................
m niej k o n tra s e k u ra c y a  

Z e b ra n a  p rem ia  .
m niej k o n tra s e k u ra c y a  

P rzy c h ó d  z lokacy i k ap ita łó w  
In n e  p rzy ch o d y  ...............................................

K | h K h

14 ,374 .656 28
1,360 .371 ' 55 1 3 .014 .284 73

1,296 065 33
3 27 .749 1 17 968 .3 1 6 1 16

1 1 .967 .792 96
3 ,3 7 9 .4 2 7 41 8 ,588-365 55

371 .5 1 7 : 47
521 .1 8 7 74

23 ,403  071 6 5 '

S t a n  c z y n n y . Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31. grudnia 1908 r. S t a n  b i e r n y .

K ' h K 1 h

I. S tan  kas z dniom  31 g ru d n ia  1908  . 335.381 10
II. R o zporządza lne  n a leży to śc i w insty tucyac.il k re ­

d y tow ych  i k asach  oszczędności . 1,594.349 : 12
III . ; R e a l n o ś c i .................................................................................. 1,870 000
IV. P a p ie ry  w arto ściow o  w ed ług  k u rsu  z dnia 3.1-go

g ru d n ia  1908 r . ............................................... 8 ,3 7 2 .2 9 4 52
V. W ek sle  w p o r t f e l u .......................................................... 215 .0 7 3 ' 33
VI. Salda czynne  rach u n k ó w  z T o w arzy s tw am i k o n tr-

v i i .
a s e k u r a c y j n o m i ........................................................... ; 1,408.171 44

; Z a leg łości w a g e n tu ra c h  i liliach (sa ld a  czy n n e) 2 ,1 2 3 .1 0 4 38
1 R óżni d ł u ż n i c y ...................................................................... 2 .8 7 7 .6 1 2 75

V III. W a r to ść  in w e n ta rz a  po odp isan iu  zu ży c ia  . 9.681 30
IX .
X .

E le k ta  kaucy i a g e n t ó w ............................................... 553 .0 5 3 38

19,358 .721  32

R o z c h ó d .

K 1 li K i i,

I. F u n d u sz  r e z e r w o w y ........................................................... 7 ,278 .754 37
II ! F undusz  u a  z w r o t y .......................................................... 166.324 i 26
III. F u n d u sz  w y ró w n aw czy  i sp ecy a ln y  . 2 ,1 3 9 .0 6 0 : 29
IV. R eze rw a  p r e m i i ........................................................... 4 ,7 9 7 .9 6 6 1 73

m niej k o n tra se k u ra c y a  . . . . 1,351 770 96 3 ,4 4 6 .1 9 5 ' 77
V. R ez e rw a  na szkody  n ieu reg u lo w an e 981 .8 4 6 76

m niej k o n tra s e k u ra c y a  . . . . 251 .8 9 4 61 729 952 1 ir>
VI F undusz  e m e ry ta ln y  ............................................... 2 ,5 2 4 .0 2 0 24

V II. S alda b ie rn e  rachunków  z T o w arzy s tw am i k o n tr-
a sek rac y jn e m i ........................................................... 240 .3 3 3 26

V III. Różni w i e r z y c i e l e ........................................................... 91 .586 59
IX. K ancye a g e n t ó w .......................................................... 553 .0 5 3 38
X. F undusze  .................................................................................. 654 .6 6 8 15
XI. f P o z o s t a ł o ś ć ...................................................................... 1 ,534.772 86

19 ,358 .721 32

od 1-go stycznia 1908 do 31-go grudnia 1908 r. P r z y c h ó d .

I K h K h j}

I. F u n d u sze  p rzen iesio n e  z r .  1907 2 ,8 5 9 .3 1 3 0 7  jl
n .  ; Z e b ra n a  p rem ia  . . . , 1 1 ,542 .795  j 24 ,

m niej k o n tra s e k u ra c y a  . . . . i 4 46 .111  i 82 1 ,096 .683 4 2 1
III. F un d u sz  na  szkody  n ieu re g u lo w an e  p rzen ie s io n y j U

z roku  1907  .......................................................... 23 .447 96  jj
IV. P rzy ch ó d  z lokacy i k ap ita łó w 1 11 .843 51 1
v . 1 In n e  p rz y c h o h y  ........................................................... 6 6 .9 3 3 74

V I. N iedobór ..................................................................................  | 502 .5 6 0
" l i

' j 4 ,6 6 0 .7 8 2  169

ll

K h K  | li i

I. Szkody i k o sz ta  Iikw idacy i w yp łaco n e  . . : 2 ,1 8 8 .4 4 4 81 | f j

m niej z w ro t Lod T o w a rz y s tw  k o n tra s e k u ra - .
c y j n y c h ......................................................................  674  218 47 1 ,514 ,226  34  1

II . O gólne w y d a tk i z arzą d u  po p o trące n iu  p row izy i 1
k o n t r a s e k u r a c y j n e j ............................................... 115 .680  158 1

III. ! O dpisy i inne w y d a tk i . . , . . 69  628  ,7 4
IV . F u n d u sz  na  szkody  n ieu reg u lo w an e  . ! 11 .214  11
V. ' S tan  funduszów  z końcem  r . 1908 . . . ! 2 ,9 5 0 .0 3 2  | 92

4 ,6 6 0 .7 8 2  69 j

\  ' § 3  .. • ' 1 : - i! a . i i i

S t a n  c z y n n y . Rachunek bilansu z działu gradowego z dniem 31. drudnia 1908 r. S t a n  b i e r n y .

Iv h K h

I. R o zporządza lne  n a leży to śc i w in s ty tu c y ac h  k r e ­
d y tow ych  i kasach  oszczędności 44.851 89

II. P a p ie ry  w arto śc io w e  w edług  k u rsu  z dnia 31 -go
g ru d n ia  1908 .......................................................... 2 ,7 3 2 .0 9 5 56

III. W ek sle  w p o r t f e l u ........................................................... 125 4 38 02
IV. S alda czynne  rach u n k ó w  z T o w arzy s tw , k o n tr-

a s e k i i r a c y j n o m i ........................................................... 2 91 .895 05
V. R óżni d łużn icy  .......................................................... 3 4 .6 4 4 32

V I. W a rto ść  in w e n ta rz a  ............................................... 981 10
V II. N iedobór ...................................................................... 5 0 2 .5 6 0 99

3 ,7 3 2 .4 6 6 i 93

I.
II. 
I l i .
IV .
V.

VI.

V II.

K

Fu n d u sz  rez e rw o w y  . . . .
F u n d u sz  w y ró w n aw czy  i specy a ln y
R óżni w i e r z y c i e l e ...............................................
Fu n d u sz  na  z w r o t y ...............................................
F u n d u sz  na  szkody  n ieu reg u lo w an e  .
S alda b ie rn e  ra ch u n k ó w  z T o w arzy s tw am i k o n tr  

a sek u ra cy jn em i . . . .
F u n d u sze  ...........................................................

’ li K h

2 ,780 .915 1 69;,
1 144.611 79

687 .269 O li
24 .505 44
11.214 ' l i ; 1

f 1 .440 10
i 8 2 .510 79

| 3 ,7 3 2 .4 6 6 | 93

|

K raków , dn ia  31. g ru d n ia  1908 r.

DYREKCYA:
M. Garapich. Ig. Głażewski. Paszkowski.

N aczeln ik  c en tra ln eg o  b iu ra  ra c h u n k o w e g o : Wiktor Uablens.

KOMISYA RACHUNKOWA:
M. Urbański. Antoni hr. Wodzicki. M. Dydyński. 

Klemens hr. Dzieduszycki.

R o z c h ó d . Rachunek zysków i strat z działo życiowego za czas od i-go styczira do 31-go grudnia 1908 r. P r z y c h ó d .

I.

II.
III .
IV .

V.
V I.

V II.

VIII.

W y p lu ty  p ła tn y ch  zabezp ieczeń  i re n t 
m niej udział Tow . k o n tra sek iira c . 

W y p ła ty  na w ykupione police
m niej udział Tow . k o n tra sek iira c , 

D y w idenda  ubezp ieczonym  w yp łacona  
O gólne w ydatk i zarząd u  
O dpisy i inni1 w y d a tk i 
R e z e rw a  na  b ieżące w y p ła ty  szkód 

m niej udz ia ł T ow . k o n tra sek iira c . 
S ta n  funduszów  z końcem  roku  racliu .

m niej udzia ł Tow . k o n tra sek u rac . 

Z y sk  ...........................................................

K li K h

3 ,3 1 0 .2 9 2  i 34
115.024 65 • 3 ,1 9 5 .2 6 7 69

376.501 50
24.281 15 3 5 2 .2 2 0 35  1

457 .8 1 7
7 .500

3 3 ,8 0 0 .2 5 4
1 ,240 .784

90

19
52

192 .579  03  
8 7 8 .4 8 0  ! 85  
236 .7 5 9  : 28

450 .3 1 7  '9 0

3 2 ,0 1 9 .4 6 9
516 .853

38,441.954

I.

II .

III .

IV .

V.

P rze n ie s ien ie  funduszów  z ro k u  p o p rzedn iego  
m niej udzia ł Tow . k o n tra s e k u rac .

R eze rw a  n a  w y p ła tą  n ieu reg u lo w an y ch  szkód 
z roku  p o p rzed n ieg o  
m niej udzia ł Tow . k o n tra sek u rac .

Z e b ran e  p rem ie  . . . .
m niej udział T ow . k o n tra s e k u ra c .

P rzy ch ó d  z lokacy i k ap ita łó w  
In n e  p rzy ch o d y  . . . .

33 .1 2 2 .9 3 1  76
1,259.531 44

405 .5 1 6
4 .0 0 0

4 ,5 6 8 .4 8 7
98 .769

99

11
56

K

3 1 ,8 6 3 .4 0 0

401 .5 1 6

4 ,4 6 9 .7 1 7
1,617 .531

89.788

38,441.954

li

32

99

55
62
38

8 6
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S t a n  c z y n n y . Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31. grudnia 1908 r. S t a n  b i e r n y ,

I.
II .

II I .
IV .

V.
V I.
V II.
V III.
IX .

X.
X I.
X II.

Z apas k a s o w y ......................................................................
E o zp o rząd za ln e  n a le ży to śc i w in s ty tu c y ac h  k re ­

d y to w y ch  i k a sa ch  oszczędn.
R ealnośc i .......................................................................
P a p ie ry  w a rto śc io w e  w ed ług  k u rs u  z dn ia  31 -go

g ru d n ia  1908  ...........................................................
P o ży czk i h i p o t e c z n e ...........................................................
P o ży czk i n a  w łasn e  police . . . .
P o ży czk i s to w arzy szen io m  . . . .
Po ży czk i ubezp iecz , na  z as taw  p ensy i 
S alda czynne  rach u n k ó w  z to w a rz y stw a m i k o n tr-

a sek u ra c y jn e m i ...............................................
Z a leg łości w  a g e n tu ra c h  i filiach
R óżni d ł u ż n i c y ......................................................................
E fek ta  k au cy jn e  ...........................................................

5 0 .2 2 4  | 45  ]

27 9 .9 6 5  I 17 I 
30 0 .0 0 0

6 ,8 6 3 .6 0 7  '! 3 5 |  
9 ,4 9 0 .0 6 4  ! 47  1 
4 ,1 6 2 .5 1 0  j 48  

1 2 ,2 1 5 .2 7 4  i  48  
4 8 9 .8 1 5  ! 5 3 1

1 6 .1 6 4  I 15 j 
4 7 5 .0 9 8  | 58  
189 .1 1 7  I 13  | 

14 .277  51

3 4 ,5 4 6 1 1 9  30  1

I.
II.
III.
IV .
V.

VI.

V II.
V III.
IX .
X.

R ez e rw a  zysków , k ap ita łó w  
F u n d u sz  n a  ró żn icę  k u rsu  
R ez e rw a  i p rz en iesien ie  p rem ii .
R ez e rw a  na  n ieu re g u lo w an e  szkody  .
F u n d u sz  n iepodn iesionej dyw idendy
S alda  b ie rn e  rach u n k ó w  z T o w arzy s tw am i k o n tr

a s o k u r a c y j n e m i ...............................................
R óżni w i e r z y c i e l e ...............................................
R óżne k au cy e  ...........................................................
F u n d u sz  e m e ry ta ln y  . . . .
Z y sk  ......................................................................

K A

3 ,3 1 6 .6 4 6 23

29 ,0 9 6 .0 7 5 31
4 5 0 ,3 1 7 90
206 .7 4 8 13

36 .4 5 6 33

328 .2 6 7 22
14 .277 51

5 8 0 .4 7 7 1 18
5 1 6 .8 5 3 49

3 4 ,5 4 6 .1 1 9  30

K rak ó w , dn ia  31 . g ru d n ia  1908  r .

D Y R E K C Y A :
M. Garapich. Ig. G łażew ski. Paszkow ski.

N aczeln ik  dzia łu  u bezp ieczeń  na  ży c ie :
E. Szancer.

rządowo autoryzowany technik asekuracyjny.

N acze ln ik  b iu ra  ra c h u n k o w e g o : 

A. Szyszkiew icz.

Podział zysku.

K O M I S Y A  R A C H U N K O W A :
Konst. L ipow ski. St. Dydyński. Dr. E. Kam ieński. 

K. Bzowski. Skrzyński.

Dział ogn iow y Dział gradow y Dział życiow y

I. D yw idendy  . . | 1 ,307 .013  90 254 .5 9 0  34

i i  I L U posażen ie  funduszów  . • 227 .7 5 8  96 262 .263  15

1 R azem 1,534 .772  86 5 1 6 .8 5 3  ! 49

Losy na spłaty miesięczne
l  lo s  turecki 400 fr. r .
1 1083 % Z a k U r .z ie m .L e m . » t y ^ o . S " K :  
H o s  3°yoZakł. k r .z le m .ll.H . « Ś ™ eS » aK. 
1 Los Z°/o eerbski łOO fr.
n o s 4 ° / o C is y (m e is )  k .

i j o s  n im . prem. 50 złr. w y g r.

20 ciągnień rocznie.

W sz y s tk ie  losy pow yższe  razem

na 32 spłat miesit;cznych po 50 Kor. lub 20 rubli.
K upu jący  o trz y m a  o ry g in a ln y  k w it ra ta ln y  bankowy 

i g r a  po z łożen iu  1 ra ty .

Kantor wymiany „M erkury" B r a c i  E ib e n s c h f it z
w  Krakowie, Rynek gł. 5.

Skarbem
p raw d z iw y m  d la  c ie rp ią ­
cych  n a  n a s tę p s tw a  b łę­
dów m łodości je s t  słynne  

dzieło ilu s tro w a n e  

Dra Retau’a 
Ochrona własna
N ow e w yd an ie  po lsk ie  

Cena 2 Kor.
N iechaj c zy ta  je  k ażdy  
d o zn ający  na  sobie sk u ­

tk ó w  ta k ic h  na łogów . 
Do n abycia  p rzez  Ver- 

la gs-M agaz in  Leipzig  
N e u m a rk t 21 (w L ipsku, 

w Sakson ii), ja k o te ż  
p rz e z  k ażd ą  k s ięg a rn ię .

HERM AN STEIL
L W Ó W , T E A T R A L N A  16.

Poleca swój
Pierwszorzędny Magazyn Mebii

s ty lo w y ch  do u rz ą d ze ń  kom ­
p le tn y c h  S ypia lń , Salonów , 
B u duarów , Jad a lń . M eble 
ta p ice ro w an e , żelazne  i g ię te . 

Ulgi w  spłatach.

Kufrów, torb, wafizck, damskich 
torebek, torb z neceserami, ku­

ferków na kapelusze damskie i kufrów trzci­
nowych na system tiDgielski własnego wyrobu 

poleca na sezon Pierwsza krajowa fabryka 
Leopolda, ROSENZWEiGA lwów, Sykstuska 2 wpodworsu.

Pokrowce. Reneram* mlmer-zda się najmpiuzniej.

Kamera fr* 27a kó w, 
iwska 2 

(róg plant)

SKŁAD
APARATÓW
PRZYBORÓW FO­
TOGRAFICZNYCH
C enniki d a n n o  i o p ła tn ie . 

Z am ów ien ia  u sku teczn ię  
się o d w ro tn ą  p ocztą .

Magazyn wysyłkowy

Braci Towarnickich
Lwów, ul. Kopernika 17.

W y sy ła  na żądan ie  każdem u 
c e n n i k  i w z o r y

ro zm a ity ch  tk a n in  a  to :  p łó ­
tna , p łóc ienka, zefiry , b a ty s ty , 
ob rusy , ręczn ik i, chusteczk i, 
dym y, d re lichy , zeig i. sze ­
w io ty . — M ate ry e  w ełn iane, 
k a in g a rn y . su k n a  i t, p, po 

bard zo  n isk ich  cenach .

=  T r y u m f  =
francuskiej kosmetyki

Pełny biust
olrzyma Pani 

zapomoci
iksiru Lava
Na zewnątrz

pewnie skutku­
jący preparat 

Lavaliera w Pa- 
\ \  ryżu. — Cena 

v  - j  Duszki K 8. Na 
składzie w apt., 
droguer., pei- 

fiuner. Jirb za zaliczką jprzcz 
Lavalier-Depot, Feliks Perker 

Wien, f. Karlsplatz 3.

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

I I I ■ właściciel firmy:

Leona OrabOWSKie^O Gabryel Grabowski
w  Krakow ie, ulica Szpitalna Ł. 36. T e l e f o n  \ r .  5 0 1 .

FABRYKA TUTEK „PRIMUS"
przeniesioną została do nowego lokalu przy ul. Jagiellońskiej'L."12 we Lwowie.

D zięku jąc  za d o tychczasow e  w zg lędy  
polecam  się nadal tak o w y m  i k re ś lę

się z głębokim szacunkiem P. Primus.

PERFUMY i angielskie
Gąbki. Grzebienie i wszAfe \m irtyMy biletowi

4
1*

1UA MYDŁA na wydelikatnienie cery Vio- 
II Uuu • leUes de Nice >Nr, 810* karton 8 sztuk

za Koron 8.00.
Mydła kwiatowe o silnym zapachu karton 6̂  sztok Kor. 1*00.

i za 1 kg. Kor. 200.
Mydła przetłuszczone Malinowskiego z Warszawy. 
Schampoo-Tarool do mycia głowy i przeciw łupieżowi.

Kule i kręgle
z drzewa Lignum Sanctum

Huśtawki ogrodowe,
hamaki i przyrządy gimna­

styczne.

leirn i Spółka Kraków
R y n e k  3 7  L i n i a  A .  B .

poleca j ą  po cenach naj tańszych

LAWN TENNIS
RAKIETY, PIŁKI. 

Bomerang i Diabolo
nąjnowzza gra i zabawa.

Piłki nożne
Przybory do rybołówstwa. 

Przybory podróżne i kąpieowe.

SYFONY i Kapsle SFARKLET8
do robienia wody sodowej.

<*
a
3
g P

3
c

n a
a
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H I  I nUGOWIlHA KONFEKCYI DAM8IICHLEONA M « E G !
w Krakowie, Plac JAaryacki 1. 9 róg Rynku główpego

( W Ł A Ś C I C I E L  F I R M Y  G A B R Y E L  G R A B O W S K I )  
poleca SUKNIE  fracuskie, K O S T Y U M Y  angielskie, ŻAKIETY, BLUZKI, HALKI, SPÓDNICE,
= = = = =  Ko3tyumy płócienne i Boa, Materyały, Jedwabie i konfekeyę żałobną. , -----

W ła s n a  p racow nia .
Wykończenie zamówionych sukien szybkie i artystyczne, według żurnali angielskich i francuskich.

W I E D E Ń S K I  B A N K  Z W I Ą Z K O W Y - F I L I A  w  KRAKOWIE
K a p i t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A - l i  4 4 .  F u n d u s z e  r e z e r w o w e  3 9  m i l io n ó w '  k o r o n .

Przyjm uje w kładki w  rachunku bieża^cyin i na książeczki wkładkowe.
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych i na za3taw papierów.

walory w  przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe.
Przyjmuje

Zakład dentystyczny Dra Fruchtmanna
wykonuje: plomby złote, srebrne i porcelanowe. 
•==~ Wyjmowanie zębów bez bólu.: -

Dział techniczno-dentystyczny pod osobistym iero*ni:twem Władysława Gold- 
bergera byłego długoletniego asystenta w pierwszorzędnych instytucyaoh ber- 
lińslch, wykonuje zęby i szczęki w złocie i kauczuku, amerykańskie korony 
i mostki. — P. T. Pacyentów z prowincyi załatwia się w najkrótszym czasie.

Lwów, ul. Sykstuska 15
I I .  p i ę t r o .

l

nadzwyczajne przygody reportera Józefo Rouletabille.

III
nap isał Gaston Leroux.

20 (C ięg dalszy)

Chciał i jej dodać odwagi, sił... lecz nie miała 
już ich, wyciągnęła tylko ku niemu ręce i on padł 
w jej objęcia. Słychać było ciche łkanie. Uczyniłem 
ruch, by się cofnąć, lecz oboje zatrzymali mnie, 
jakby bali się pozostawać sami w tym krwawym 
pokoju. Odezwała się:

— Jesteśmy wybawieni...
Rouletabille padł wtedy przed nią na kolana i 

głosem pełnym błagania prosił: „Byśmy byli tego 
pewni, mamo... pewni... trzeba, byś mi powiedziała 
wszystko... wszystko co się stało... wszystko coś 
widziała...u

Wreszcie mogła mówić. Spojrzała na zamknięte 
drzwi, po porozrzucanych meblach, na plamy krwi 
i cichym szeptem opowiedziała nam tę okrutną sce­
nę. Natychmiast po wejściu do pokoju, Darzac za­
sunął zasuwki i skierował się do stołu, który stał 
w pośrodku,' gdy wybuchła ta sprawa. Ona , była 
z lewej strony, przechodząc do swego pokoju. Świe­
ciła się tylko mała świeca. Naraz wśród ciszy roz­
legł się niespodziewany trzask mebla, ku któremu 
zwrócili zaraz głowy, serca ich silniej zabiły. Trzask 
pochodził ze szafy. Potem wszystko ucichło. Pa­
trzyli na siebie, nie śmiejąc, ani mogąc przemówić. 
Darzac zrobił ruch, by podejść do szafy, gdy naraz 
został jakby przybity na miejscu przez drugi trzask, 
głośniejszy od pierwszego; Matyldzie zdawało się, 
że szafa poruszyła się. Sądziła, że to może jest 
tylko złudzenie, tak samo myślał i Darzac, który 
postąpił naprzód, lecz w chwili tej drzwi szafy roz­
warły się przed nimi... jakaś ręka niewidoma po­
pchnęła je... Chciała zawołać, brakło jej jednak gło­
su... drgnęła tylko cała z przerażenia i upuściła 
lichtarz, gdy z szafy wysunął się jakiś cień i Dar­
zac krzycząc z wściekłości rzucił się na niego.

— A ten cień miał przecież twarz! — przerwał 
Rouletabille. — Mamo!... Dlaczegoś ty nie widziała 
twarzy tego cienia?... Zabiłaś cień, lecz skąd wia­
domo, że to był Larsan!... Możcś ty zabiła cień nic 
Larsana?

—  Oli! tak! już nie żyje!
Nie dodała nic więcej. Patrząc na Rouletabillea, 

pytałem się sam siebie: „Więc kogo oni zabili, je­
żeli nie jego! Jeżeli Matylda nie widziała jego twa­
rzy, to słyszała jego głos. I Bernier go słyszał i 
poznał z tych słów: „Jeszcze ten cios i będę cię 
miału a Robert powalony wołał ostatnim wysiłkiem: 
Matyldo!... Matyldo!... Wtedy wśród nocy zbliżyła 
swój cień do ich dwojga walczących cieni; nagle 
padł strzał a ona krzyknęła przeraźliwie... Kto zo­
stał trafiony?... Kto żyje?... Kto się odezwie?...

... I oto Robert przemówił!...
Rouletabille wziął w ramiona swą Damę w czer­

ni i prawie na rękach zaniósł ją do drzwi jej po­
koju, i tam rzekł: „Idź, mamo, opuść nas, muszę 
pracować, działać dla ciebie, dla Darzaca, dla sie­
bie !u — „Nie zostawiajcie mnie!... nie chcę być

samą!u krzyknęła pełna obawy. Rouletabille przyrzekł 
jej, że nie wyjdzie i błagał, by się położyła spać, 
gdy nagle zapukano i zaraz potem usłyszeliśmy głos 
Darzaca.

- Wreszcie! — zawołał Rouletabille i otworzył 
drzwi.

Zdawało się nam, że wchodzi umarły. Nigdy 
postać ludzka nie była tak bladą, bezkrwistą, bez 
życia. Doznane wrażenia tak go wyczerpały, iż sam 
nie czynił już żadnego.

-  Ach! jesteście tutaj — rzekł. — Wszystko 
skończone!...

Padł na fotel, na którym siedziała poprzednio 
Dama w czerni i podniósł na nią oczy.

— Wola twoja spełniona... Jest tam, gdzieś 
chciała!...

Rouletabille zapytał zaraz:
— Ale pan widział jega twarz?
— Nie, nie widziałem!... Czyż miałem rozwią­

zywać worek?...
Sądziłem, że Rouletabille będzie niezadowolony 

z tego, lecz on podszedł do Darzaca i rzekł:
-  Ach! więc pan nie widział jego twarzy!... 

To bardzo dobrze! bardzo dobrze!...
I uścisnął go serdecznie za ręce.
— Główna jednak rzecz nie na tem polega — 

mówił dalej. — Pan ponuże mi teraz. Zaraz...
I prawie wesoły schylił się na ziemię i jak pies 

zaczął wszędzie węszyć, zaglądać pod meble, pod 
łóżko i co chwila podnosił głowę, by powiedzieć:

— Znalazłem coś! znalazłem coś, co nas zbawi!
Odpowiedziałem mu, patrząc na Darzaca: ■
— Czyż nie jesteśmy już wybawieni?
— ...Co ocali nasze mózgi — dodał Rouletabille.
- On ma racyę — odezwał się Darzac. — Mu­

simy wiedzieć, jak ten człowiek wszedł tutaj...
Nagle Rouletabille podniósł się, trzymając w ręku 

rewolwer, który znalazł pod szafą.
— Ach, znalazł pan jego rewolwer! — rzekł 

Darzac. Na szczęście nie miał on czasu użyć go.
Przy słowach tych wyjął z kieszeni swój wła­

sny zbawczy rewolwer i podał go swemu przyja­
cielowi, mówiąc:

— To jest dobra broń!
Rouletabille obejrzał rewolwer Darzaca i poró­

wnał go ze znalezionym; był to buldog ze stem­
plem londyńskim; wydawał się zupełnie nowym, 
nieużywanym wcale i miał wszystkie naboje.

— Larsan używa rewolweru chyba w ostate­
czności tylko — zauważył. Nie lubi czynić hałasu. 
Może pan być przekonany, żc chciał tylko nastra­
szyć swym rewolwerem, w przeciwnym bowiem 
razie .strzeliłby natychmiast.

Potem oddał rewolwer Darsacowi, a Larsana 
schował do kieszeni.

— Po co teraz nosić broń — zapytał Darzac — 
może mi pan wierzyć, że jest to zbyteczne.

— Tak pan sądzi?
— Jestem tego pewny.
Rouletabille wstał, przeszedł się po pokoju i od­

powiedział:
— Z Larsanem nigdy nie można być niczego 

pewnym. Gdzie są zwłoki?
— Niech pan zapyta o to żony. Ja chcę za­

pomnieć o tem. Już nic nie wiem o tej strasznej

sprawie. Gdy wspomnienie tej ohydnej jazdy z czło­
wiekiem konającym nawiedzi mnie kiedykolwiek, po­
wiem sobie: to złudzenie... Nie mówmy już o tem. 
Jedynie tylko żona wie, gdzie są zwłoki. Ona może 
to powiedzieć.

— I ja już zapomniałam — odezwała się pani 
Darzac.

— A jednak — upierał się Rouletabille — pan 
mówi, że był on w agonii, konał. A czy teraz jest 
pan pewny, że już nie żyje?

— Jestem tego pewny.
— Oh! już koniec, koniec! Przecież wszystko 

skończone — prosiła Matylda. — Popatrzcie, już 
słońce!... Ta straszna noc już zamarła, zamarła na 
zawsze!

I nagle Dama w czerni zaczęła śmiać się coraz 
głośniej, coraz więcej. Zerwaliśmy się przestra­
szeni, lecz urwała nagle i nastąpiło przygnębiające 
milczenie. Nie śmieliśmy ani na siebie patrzeć, ani 
na nią; sama przerwała ciszę:

— Przeszło już, minęło... już skończone, nie 
będę się śmiała więcej.

Usłyszeliśmy potem cichy głos Rouletabille’a.
— To będzie skończone, gdy dowiemy się, jak 

on wszedł.
— Po ca? — odparła Dama w czerni. — Jest 

to tajemnica, którą on uniósł z sobą. On tylko 
mógłby to powiedzieć, lecz już nie żyje.

— Wtedy dopiero będzie on istotnie martwym, 
gdy my to będziemy wiedzieli! — rzekł znowu 
Rouletabille.

— Więc dopóki nie będziemy wiedzieli — zau­
ważył Darzac — będziemy chcieli to poznać; i on 
będzie tutaj w nas, w naszym umyśle. Usuńmy go! 
Musimy go usunąć!

— Usuńmy go! — zakończył Rouletabille.
I podszedł do Damy w czerni, a biorąc ją za 

rękę, starał się zaprowadzić do sąsiedniego pokoju 
i namówić do spoczynku. Matylda oznajmiła jednak, 
że nie wyjdzie: „Chcecie szukać Larsana, a ja tu 
nie będę!...u I zdawało się nam, że zacznie się zno 
wu śmiać. Daliśmy znak Kouletabilleowi, by ustąpił,

Otworzył wtedy drzwi i zawołał Bernierów.
Staruszkowie weszli z wahaniem, poczem nastą­

piła ogólna kontTontacya, z której wynikało, że:
1) Rouletabille o godzinie piątej.był w mieszka­

niu Darzaców i zaglądał do szafy.
2) Po piątej godzinie pokoje tc były otwierane 

tylko dwa razy przez Borniciu, który ciągle miał 
klucz przy sobie. Naprzód po piątej kilka minut, 
by przepuścić Darzaca, a potem o pół do dwuna­
stej dla nich obojga.

3) Bernier zaniknął natychmiast drzwi, jak tylko 
Darzac razem z nami wyszedł między kwadrans na 
siódmą a pół do siódmej.

4) Gdy Darzac wracał do pokoju tak pô  połu­
dniu jak i wieczorem, zaraz zasuwał zasówki.

5) Bernier pozostawał na straży przed drzwiami 
od piątej dó dwunastej z dwuminutową przerwą o 
szóstej godzinie.

Gdy wszystko to zostało stwierdzone, Rouleta­
bille, który siedział przy stole, podniósł się i rzekł:

— Wszystko jest bardzo proste. Mamy jedną 
tylko nadzieję; polega ona na przerwie w pilnowa­
niu drzwi przez Berniera około szóstej godziny.
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W chwili tej nikogo nie było przed drzwiami, lecz 
był ktoś za niemi. I był to pan — zwrócił się przy­
tem do Darzaca. — Czy po przypomnieniu sobie 
wszystkiego może pan powtórzyć, że po wejściu 
do pokoju zamknął pan natychmiast drzwi i za­
sunął zasówkif

Darzac odpowiedział bez najmniejszego wahania: 
Powtarzam to! i dodał: I  odsunąłem je  dopiero 
wtedy, gdy pan razem z panem Sainclair zapu­
kali do mych drzwi.

I  powtarzając to, człowiek ten, jak stwierdzo­
no później, mówił prawdą.

XIV.

Podczas gdy Darzac za radą Rouletabille’a krzą­
tał się z Bernierem nad zatarciem śladów walki, 
Dama w czerni przebrała się szybko i pospieszyła 
do ojca. Przed wyjściem zalecała nam jeszcze roz­
tropność i milczenie. Wkrótce odszedł Rouletabille.

Była już siódma godzina i życie zaczęło się bu­
dzić dokoła. Z morza dochodził nas śpiew rybaków 
udających się na połów. Rzuciłem się na łożko i za­
snąłem głęboko, zwyciężony całonocnem umęczeniem. 
Gdy się potem obudziłem, pozostawałem kilka chwil 
na posłaniu, nie mogąc się ocknąć zupełnie; naraz 
podniosłem się i przypominając sobie wszystkie wy­
padki nocy, spojrzałem na zegarek.

Jedynasta godzina!... Gdzie jest Rouletabille?... 
Łóżko jego posłane... Ubierani się pospiesznie i znaj­
duję swego przyjaciela na dziedzińcu. Wziął mnie

pod rękę i poprowadził do wielkiej sałi w Wilczycy. 
Zdziwiłem się, widząc tam wszystkich zebranych. 
Byli obecni i państwo Darzac. Zachowani.? Artura 
Rance’a wydało mi się nadzwyczaj chłodnem. Jego 
uścisk ręki był lodowaty. Jak tylko weszliśmy, pani 
Edyta powitała nas temi słowy: „Och, oto pan Rou­
letabille z swym przyjacielem. Dowiemy się wre­
szcie, czego chce . Na to Rouletabille przeprosił 
zebranych, że ich wezwał o tak wczesnej porze, lecz 
jak dodał, ma do zakomunikowania im sprawę nie- 
cierpiącą zwłoki. Ton, jakim to powiedział, był tak 
poważny, iż pani Edyta udała, że drży i strasznie się 
boi, Rouletabille jednak, którego nic nie zmieszało, 
odpowiedział: „Z drżeniem należy poczekać na samą 
wiadomość, a uprzedzam, że nie będzie ona wesołąu. 
Spojrzeliśmy na siebie. Co on chce powiedzieć? 
Poprosił, byśmy wszyscy usiedli i zaczął. Zwrócił 
się do pani Edyty:

— Przedewszystkiem pozwoli pani zawiadomić 
wszystkich, że tę „obronęu, jaką otoczyłem cały 
fort dla bezpieczeństwa państwa Darzac i na którą 
pani łaskawie zgodziła się. mimo iż była ona ucią­
żliwą, postanowiłem znieść.

— Ach! istotnie znosi pan te straże! Cieszę się 
bardzo z tego, chociaż mnie to wcale nie zawa­
dzało, a nawet bardzo mi się to podobało, gdyż 
lubię romantyczność; jeżeli się cieszę, to tylko dla­
tego, iż obecnie państwu Darzac w takim razie nic 
nie grozi.

— oczywiście — odparł Rouletabille— dopiero 
od tej nocy.

Pani Darzac poruszyła się niespokojnie, co sam 
tylko zauważyłem.

— Jak to dobrze! — zawołała pani Edyta. — 
Cieszmy się! Lecz dlaczego ja i mój mąż dopiero 
ostatni dowiadujemy się o tern?... Nocy tej 
działy się więc niezwykła rzeczy! Naprzykład nocna 
wycieczka pana Darzaca... Pan Darzac jeździł do 
Castelar?

Gdy mówiła, widziałem co raz większe zmie­
szanie Darzaców. Pan Darzac spojrzał na żonę i chciał 
się odezwać, lecz Rouletabille przeszkodził.!

— Nie wiem, dokąd pan Darzac jeździł tej no­
cy, lecz to wiem, iż muszę pani powiedzieć, dla­
czego państwu Darzac nie grozi już żadne niebez­
pieczeństwo. Mąż pani zapewne powiadomił panią 
o dawnym napadzie na panią Darzac i o...
fegfe Fryderyku Larsanie... tak, panie, wiem o tem.

— W takim razie wie pani również, iż dlatego 
tylko przedsiębraliśmy tutaj środki ostrożności, po­
nieważ on zjawi! się znowu.

— Tak.
— A więc niebezpieczeństwo już minęło dla 

państwa Darzac, ponieważ on nie pokaże się więcej.
— Co się stało?
— Nie żyje.
— Odkąd?
— Od tej nocy.

(C iąg  da lszy  n astąp i) .

ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
Telefon 331. KRAKÓW , ulica św. Tomasza L! 4. Telefon 331.

S rebro chińskie i prawdziwe M. Jakubowski =
Przybory kościelne poleca: Kraków, Suk^enmee L. 26 27

gumowe, skórkowe, szychowe niciane, jedwabne i MITENKI 
i gurtowe oraz pończochy

poleca po umiarkowanej cenie firma

STEFAN PORĘBSKI, KRAKÓW
obecnie RYNEK L. 32.

W  niedziele i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.

Męski an- 
ker re- . 
niontoir . 

z portret.
Kościu- \ 

s/.ki, M ic-' 
kiewicza 

lub 
z godłem 
polskiom 
bardzo 
dobrze 

idący na 
m i ii. wyre­
gulowany
K 3*90

Na żądanie wysyłam uanno i o- 
platnie katalog ilustr. zegarów, 
zegarków, wyrobów jubilerskich, 
cliiiisk. srebra, przyborów, na­
rzędzi zegarmistrzowskich i to- 

\.warów muzycznych
F. Pinim, Kraków,

ZYGM UNTA RABY
KRAKÓW , iw. JA N A  L. 13. 

Sprzedaje i wypożycza najtaniej (takie 
na raty). 

Wyłączne z a s t ę p s t wo  c. k. fabryki 

Braci Stingl w Wiedniu.

B A Z A R  K R A J O W Y  W  K R A K O W I E
_________________ RYNEK L. 20.__________________

Rzeźby Zakopiańskie
w wielkim wyborze.

KOSZYCZK I NA OW OCE  
—  M EBLE  W IKLINOWE.

F R  A N C T J S K I E

P A T H E F O N Y
S. Grudziński & T. Berger, Kraków,»«•«•">

* \ l |
Grające bet ijly , 
czysto i naturalni* 
od k 45’— Płyty po 
k. 4 60. Gramofony
^ 1 L 0  4. 1 n - -od tio — 1 1  J t y  
naj lepszyeb marek.
Naprawy. Praordbki 
gramofondw ha Pa- 

thefooy. 
C e n n ik i irra tis . A

■ssąca
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Zagadki do nagrody.
Szarada.

U łoży ł J .  K . Jan u sz ew sk i, P o d g ó rz e .

P ie rw sz y ch  c zw a rty c h  s tad o  całe 
M knie w  zim ie po w si za  żerem ,
G dy  zg łodzone, z b y t są  śm iałe,
Z w łaszcza , g d y  są  w  polu  szczerem ,
S k ry tk ą  ich  d ru g a , część  trz e c ie j,
T rze c ia  zaw sze  z w iosną  p łyn ie ,
C ałość dw a m ia s ta  na  św iec ie :
W  L itw ie  i polsk ie j k ra in ie .

Logogryf.
U łoży ł J .  N . T. K rak ó w .

K w ad ra ty  i k re sk i zas tąp ić  odpow iedniem i lite ra m i. L ite ry  
śro d k o w e, um ieszczone w  m iejsce  k w a d ra tó w , czy tan e  z g ó ry  
na  dół, d adzą  imię i nazw isko  zn akom itego  p o lsk ie g o  p oe ty .

□
-  □  -

— □  —

— □  -

-  □  -

— — ET” — —
-  -  □  —  —

-  — — □  — — —

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -

-  □  -

-  □  -

-  □  -

-  □  -

-  □  -

□
Znaczenie wyrazów: 1. S pó łg ło ska . 2. Z jaw isko  n a d p rz y ­

rodzone . 3. Im ię m ęsk ie  b ib lijne . 4 . R ze k a  w A fry ce . 5. B i­
b lijne  im ię żeńsk ie . 6. W y sp a  p a m ię tn a  zw y c ię s tw em  A u stry a -  
ków  nad W łocham i. 7. M ieszkaniec  U k ra in y . 8 . D opływ  D n ie ­

p ru . 9 . R ze k a  p a m ię tn a  k lę sk ą  k s ią ż ą t  ru sk ic h  w r . 1224. 
10. Z w ie rzę  dom ow e. 11. Im ię  m ęsk ie. 12 . P an u ją c y . 13 . W y ­
k rz y k n ik . 14. C zęść g ld w y  15 Sam ogłoska.

Zagadka literaeka.
U łożył K . S okołow ski, Ś n ia ty n .

W y szu k ać  po jednym  dziele  każd eg o  z p o d anych  au to ró w . 
P o czą tk o w e  li te ry  dzrn*, c z y tan e  z g ó ry  n a  dół, dad zą  n azw i­
sko s ły nnego  a n g  e lsk iego  d ra m a tu rg a .

1. G aw alew icz

2. D eotym a

3. R odziew iczów na

4. G r.m ow ski

5. M ickiew icz

6 . K orzen iow sk i

7. Z ip o lsk a

8 .  N i e n  cew icz

9. W erg ili

10. S łow ack i

11. W iłkońsk i

12. P ru s

Arytmograf.
U łożył W . W ita sz e k , W arsz a w a .

W  m ie jsce  cy fr w staw ić  lite ry , k tó re  w  k ie ru n k u  pozio­
m ym  i pionow ym  dadzą  im ię i nazw isko  s ław nego  zw ycięzcy  T u r­
ków , o raz dw ie m iejscow ości, pod k tó re m i odniósł zw ycięs tw o .

1
2
3
4

i 5

2
5

; g  13
5 6 7 8  9  10 11 9 4 12
•J 13 8  9  14 4  5  6 15 13 

9  14
10 4
11 5

9  6
4  15

12 13

Logogryf.
U łoży ł K . Sokołow ski, Ś n ia ty n .

K w a d ra ty  i k re s k i z a s tą p ić  w  te n  sposób  lite ra m i, aby  
rz ą d  ś ro d k o w y  c z y ta n y  z g ó ry  n a  dół u tw o rz y ł nazw isko  dw u 
s ław n y ch  m a la rzy  h iszpańsk ich .

□
-  □  -

-  -  □  ■

-  □  -

□
□

f il □ -

 □  -  -

-  -  □  -  -

-  □  -

-  -  □  -  -

-  □  -

-  □  -  '

-  -  □  -  -

- - - - - -

-  □  -

Znaczenie wyrazów: 1. Spó łg łoska. 2. Inacze j le k a rs tw o .
3. P ow ieść  P ru sa . 4  Z nany  sk o ru p iak . 5. i 6. Spółgłoski. 7. N a­
pój. 3. R odzaj w ap ien ia . 9. M ieszkan iec  U k ra in y . 10. Z w ierzę  
z ro d za ju  m ięsoże rców . 11. Z w ie rzę  p rzed p o to p o w e. 12. W ag a . 
13 P a p u g a . 14. Inacze j b ieg an ie . 15. Z w ie rzę  znane  m yśli­
w ym . 16. T y tu ł po lsk ie j op e ry . 17. P ta k  śp iew ający .

Z a  dobre  ro zw iązan ie  w szy s tk ich  p o w yższych  zaeradek p rz e ­
zn acza  R ed a k cy a  do ro z lo so w an ia  Jerzego Żuławskiego: „Na 
srebrnym globie“. R ękopis z k siężyca .

U W A G A !  S zanow nych  P . T . C zy teln ików , n a d sy ła ją ­
cych  ro zw iązau ia , u p raszam y , by do łączali do nich znaczen ia  
poszczeg ó ln y ch  w y razó w , g d y ż  ty lk o  ta k ie  m ogą być d o p u ­
szczone do losow an ia .

I
1 Pension Nouvelle

w Krakowie
ulica Zacisze Ł. 5 (w pobliżu dworca) \

M a  I - b i m & I  l l - g i o m  p l ą t a m

6

od 2 koron i wyżej.

g Na żądanie: obiady, kawa, herbata.

?  i

najnowsi? modele 
w obfitym wyborze 
poleca po cenach 

fabrycznych. 
Zeszłoroczne modele 

15 °IK taniej.

A. Larisch
Kraków, 

Szewska I. 19.

M e może być
n ig d y  zb y teczn ą  o s tro żn o ść , gdy  
chodzi o zdrow ie  i p iękność. N ie 
n a leży  w ięc  u żyw ać  kosm etyków , 
k tó re  za  sobą m a ją  ty lk o  szum ną 
nazw ę, a  n ie po leca ich  dośw iad­
czenie . —  N a to m ia st ro zg ło s , zdo- 

^  b y ty  p rze z  k r e m  S i m o n  
5 ]  je s t  p ew n ą  ręko jm ią , że od n iego
5 J  n iem a lepszego  ś ro d k a  do z a trz y m an ia  św ieżości 
Gj| i e la sty czn o śc i s k ó ry  n a  tw a rz y .

^ |§ l § l S l S l ® @ I S l S l E o l H § l E B i l § l ® l E l E P

Marka ochronna: „Kotwica'

■ utąp laa l*

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 
i 2 K. Trzy kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „ z ła t y o  lw em " 
w  P ra d z e ,

u l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 n ow y.  
W y s y ł k a  c o d z i e n n a .

tti

P r a k t y c z n e !  N i e z b ę d n e !
Woda do ust w stanie stałym! 

i i

99
J e d n a  ta b le tk a  rozpuszczona  w  J/ ,  szk lance  w ody 
da je  a ro m a ty c zn ą , odśw ieża jącą  p łu k an k ę  do u st.

I flak. 50 pastylek K. l ł20, pocztą K. 1*80 
„ J A H R A “

BALNODOR KREM
Z nakom ity  ś ro d ek  k o sm ety czn y  do p ie lęg n o w an ia  cery  
i sk ó ry . N i e  zaw ie ra  ż a d n y c h  tłuszczów , nadaje  
skó rze  i cerze  n ad zw yczajną  g ładkość  i używ a  się go 
p rzec iw  opalen iu  słonecznem u, w ypryskom  skórnym , 
piegom , zacze rw ien ien iu  tw a rz y  i rą k . Tuba 70 hal.

,,J A H R A < *

BALNODOR MYDŁO
W olne  od szkod liw ych  sk ładn ików  odznacza się de­
lika tnym  i w yk w in tn y m  zapachem , w pływ a k o rz y ­
s tn ie  na  n a sk ó rek , w ybiela  i w ydelikaca  skó rę , nadaje  
je j b iałość i ak sam itn ą  g ładkość . S z t u k a  K .  1 

Do nab y cia  w szędzie  i w sk ładz ie  fab rycznym

w Aptece Fort. Gralewskiego
w Krakowie, ulica Szczepańska l-a.

W y sy łk i n a  p ro w in cy ę  u sk u teczn ia  się odw ro tn ie .

JAN JARZYNA
J U B I L E R  i  Z Ł O T N I K

w e  L W O W I E ,  p l a c  M a r y a c k i
po leca  sw ój bogato  z ao p a trzo n y  sk ład  w yrobów  jubilersk ie]], 

z łó tych  i s re b rn y c h  po n a jtań szy c h  cenach.

io z
z konikiem

Najłagodniejsze mydło dla 

skóry.

Wszędzie do nabycia.


